LOCARNO. Brązowym Lam- 
partem dla najlepszego ak- 
tora nagrodziło jury między- 
narodowego festiwalu Ada- 
ma Kamienia za kreację w fil- 
mie Leszka  Wosiewicza 
„Komblumenblau”.  WAR- 
SZAWA. Nad filmowym por- 
trelem ostatniego dowódcy 
AK gen. Leopolda Okulickie: 
go pracuje w wytwórni „Czo- 
łówka” Włodzimierz Dusie- 
wicz. KARAGANDA. irena 
Kamieńska i Andrzej Pieku- 
towski realizowali tu zdjęcia 
do” filmu dokumentalnego 
„Dzieciństwo w Kazachsta- 
nie”. WARSZAWA. Uroczy- 
sła_ premiera rumuńskiego 
filmu" „Licealiści” _ Nicolae 
Gorjosa odbyła się 22 sierp- 
nia w kinie „Bajka”. KOLO- 
NIA. Pokaz prasowy serialu 
„dlanka” Janusza Łęskiego, 
zrealizowanego wspólnie 
przez TVP i WDR, odbył się 9 
sierpnia z udziałem twórcy i 
aktorów: Agnieszki Kruk, Ta- 
deusza Horvathai Krzysztoła 
Kowalewskiego. Premiera 
telewizyjna w Polsce i RFN 
odbędzie się 24 września, a 
w_ Austrii — 27 września. 
GDAŃSK. Na pokaz filmów 
„Obywatele" Richarda W. A- 
damsa i „Opowieści okrą- 
głego stołu" Piotra Bikonia i 
Leszka Dziumowicza w dniu 
30 sierpnia, w. przeddzień 9 
rocznicy Porozumień Gdań- 
skich, zaprosiło kino diecez- 
jalne w Oliwie. HAKUBA. Na 
festiwalu filmów przygody 
sportowej pokazaliśmy Ja- 
pończykom „Tango Aconca- 
gua” Krzysztoła Langa i 
„Gloria victis" Lubomira Za- 
ja (O-BIAŁA. | 
Biennale Filmu Animowane- 
go FAZY89 odbędzie się w 
dniach 18-22 października. 
SAN FRANCISCO. „Sanąto- 
rium pod Klepsydrą" Woj- 
ciecha JHasa oglądali wi- 
dzowie festiwalu filmów o te- 
matyce żydowskiej. IŃSKO. 
Duży zestaw filmów przed- 
stawiła podczas XVI lńskie- 
go_ Lala Filmowego łódzka 
WFO z okazji swego 40-le- 
cia. JEROZOLIMA. „Krótki 
film o miłości” Krzysztofa 
*Kieślowskiego i „Łuk Erosa" 
Jerzego Domaradzkiego.po- 
kazaliśmy na międzynarodo- 
wym festiwalu. 


Spotkania koszalińskie 
GRAND PRIX: 


Protest i odpowiedź 


Losy żydowskiego chłopca 


HUSTON 


„OSTATNI DZWONEK” W KOLORKACH 


Wielkiego - Jantara'89 — 
Grand Prix XVII_Koszaliń- 
skich Spotkań Filmowych 
„Młodzi i Film" — przyznało 
nieprofesjonalne jury filmowi 
„Ostatni dzwonek" Magda- 
leny Łazarkiewicz. Wyróżnie- 
nia zdobyły węgierski film 
„Zanim nietoperz zakończy 
Swój lot" Petera Timóra i ju- 
gosłowiański „Kawka” Misy 
Radivojevicia. 

W konkursie debiutów 
pełnometrażowych _„ianta- 
1y89" otrzymały film kinowy 
„Komblumenblau” Leszka 
Wosiewicza i. telewizyjny 


Proces moskiewski 


SZESNASTU 


Włodzimierz Dusiewicz u- 
kończył pięćdziesięciominu- 
towy _ film dokumentalny 

„Szesnastu” o moskiewskim 
procesie ostatniego dowód- 
cy Armii Krajowej gen. Leo- 
polda Okulickiego, delegata 
Rządu na kraj Jana Stanista- 
wa Jankowskiego i_ innych 

Polski  Pod- 
ziemnej w czerwcu 1945. W 


„Sórnitó” Aliny Skiby. „Jan- | R 
= SA lewizja Polska pokazała 
ke ma. | gwa czamo-białę filmy wy- 


SALOMON 


Andróć Wilms, Nathalie 
Schmidt, Julie Delpy, Delp- 
hine Forest, Halina £abonar- 
ska, Kama Kowalewska, 
Marta Sandrowicz, Piotr Koz- 


kreację w_ reżyserowanym ! 

przez siebie filmie „Test”i9- | [mowców. „Z Całą mocą pro- 

letniego Siobodana Nedica | Ma pien, Pac artowa 

z Jugosławii, występującego epic 

w „Kawce”. yonale na taśmie czamo- 
R białej w wersji pokolorowa- 
Nagrodę dziennikarzy o- | Bik 

trzymała Alina Skiba, autorka | nei" — pisze w od AZ 

„Sórónitó”. nicwa _IVE. przewod 
/Aż sześć nagród zdobyły | SAW Unity Ra 

fimy Studia im. irzykowskie- || sacz jka poje wc ol 

sh nając, że takie „poprawia- 

nie” filmów jest „oczywistym 

naruszeniem jednego z pod- 


filmie wykorzystano archi- | $praw Radia i TV Jerzego 


Kowalskiego czytamy m. in. 
wale. materiały nakrocona | żę pynitu widzenia pury: 
ckich. Komentarz napisat | stów filmowych protosty to 
Marek Widarski, konsultan- | 54 zresztą jak najbardziej u- 
tem był prol dr hab. Euge. | zasadnione”. Dyrektor pisze 
miusz” Duraczyński, tim | jednak, że TVP nie może za- 
zmontowała Krystyna Ko- | Pominać o wynikach sonda. 
walska. Producentem jest | Żnsg telmaępnowadzonych 
Wytwómia Filmowa „Czołó- | pęsróc, lelewiczów w iuielu 
w" rajach: „zdanie telewidzów 
jest w przeważającej więk- 
szości przychylne dla wersji 
zkołorowanych"= i. dodaje, 
że widz może przecież sko- 
rzystać z regulatora w od 
biorniku, który umożliwia 
wyeliminowanie koloru. 

Ten ostatni argument jest 


wiania filmów w takim kształ- 
cie, jaki uzgodnili swego 
czasu ze sobą reżyser i pro- 
ducent? Go lepsze: uległość 
wobec _ nieustannego _maj- 


Tadousz Huk, Katarzyna Figura, Jacek Borkowski I reżyser | strowania przy gołowych fil 
Krzysztof, Magowski 


Debiut 
ŚWINKA 


Ewa Skibińska, Katarzyna 
Figura i Tadeusz Huk grają 
główne role w komedii sen- 
Sacyjnej Krzysztoła Mago- 
wskiego „Świnka”, rozgry- 
wającej się w środowisku le- 
karzy specjalizujących się w 


nariusz nagisali Marcin Wol. | pyłanie kaos: ważna. ca niej 
ski i Krzysztoł Magowski na 

podstawie powieści Wol- przyszłości będe będziemy c o 
skiego pod tym samym tytu- | dać w komputerowych kt 
tem. Autorem zdjęć jest Wło- | lorkach _„Gorączkę złota” 
dzimierz Głodek, scenogra- | „Tam gdzie rosną poziomki” 
fię projektuje Jerzy Snieża- | lub „Matkę Joannę od Anio- 
wski kostiumy opracowała | tów”, oczywiście na stanow- 
Małgorzala Mazowieńska. | cze żądanie „przeważającej 
Zespół „Dom”. większości telewidzów”. (5) 


nie pod Warszawą. W reali- 
zowanym na _ podstawie 
wspomnień  Szlomy Perela 
filmie o przeżyciach żydo- 
wskiego chłopca w czasie 
drugiej wojny, występują ak- 
torzy  zachodnioniemieccy, 
francuscy i polscy: Marco 
Holschneider, Ashley Wan- 
ninger. Michele _ Gleizer, 


torem zdjęć jest Jacek Petry- 
cki, scenografię projektuje 
Allan Starski, kostiumy opra- 
cowały Wiesława Starska i 
Magorzata Stefaniak, ą pro- 
dukcją kieruje Barbara Pec- 
-Ślesicka. Film Agnieszki 
Holland jest realizowany dla 
producentów z RFN i Fran- 
cji. 


Marco Hotschnekder I Delphine Forest 


Czy poskutkuje? 


APEL O = DKF-ÓW 


wych instytucji  rozpo- 
wszechniania filmów, zaleca- 
jąc wsparcie „poważnie za- 
grożonego ekonomicznie” 
ruchu DKF. Komitet liczy na 
to, że OIRF y powstrzymają 
się „o ile to możliwe” od 
podnoszenia cen za wyna- 
jem kopii i sal projekcyjnych, 


Listy do redakcji 


acy; 
„Film”, nr 28). Mylnie przypi- 
suje ona_pytanie prof. Bla- 
daczki „Dlaczego Słowacki 

w nas miłość i za- 
chwyt?" (prawidłowa odpo- 
wiedź: „Dlatego, że wielkim 
poetą był”) innej postaci z 
„Ferdydurke” — prof. Pimce. 
Wprawdzie Bladaczka został 
nazwany'w powieści „Pimką 
na _skromniejszej pensji” i 
obaj wyrastają z tego same- 
go belierskiego pnia, to jed- 
nak iakt (powieściowy) po- 


zostaje faktem. 
TOMASZ LIPNICKI 
(Kraków) 
ROZRYWKA 
W „POLONII” 


Wiele spośród filmów — 
radzieckie i inne ze Wscho- 
du, także niektóre amerykań- 
skie — omawianych w rubry- 


ce „W kinach i na kasetach”, 
a także recenzowanych nie 
irafia_na_ ekrany. Wrocia- 
wskie kino studyjne „Polo- 
nia” jest studyjnym tylko z 
nazwy, ponieważ w jego re- 
pertuarze przeważają nor- 
malne filmy rozrywkowe. 
Również omawiane w „Fil- 


oglądać matowat- 
tościowe filmy zachodnie; 
dobrych jest niewie 

W tej sytuacji jestem pe- 
ten uznania dla kin „Studio”'i 


wartościowe filmy. 
 MAZURSKI 
(Wrociaw) 

SMUTNE 

„TYGRYSY” 


Byłem bardzo rozczaro- 
wany po wyjściu z kina: film 
„Co lubią tygrysy” wcale nie 
jest komedią. Akcja jest tak 
mało ciekawa, że połowa wi- 
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gdybym 

dniach września! dowiedział __ nikt nia zechce takiej wymie. 

się z Teleexpressu, że na- _ ny. Ale „Film” bardzo mi się 

deszto niewiele listów z kry- _ podoba i nie wiem, co robić. 

tyczną oceną filmu. Czytam tygodnik i rozu- 
ANDRZEJ CZECHOWICZ miem, ale nie piszę po pol- 
ra (Łódź) sku. Do mnie natomiast mo- 

źna pisać i po polsku. 


To nie jest komedia, to ra- EDUARD MAETAGAS 
dramat, a może horror. Sanka TEA Eck ZERA) 
(Koszalin) 
Nie było w tym filmie ani jed. _ MUZYKA, MUZYKA 
nego gestu, ani jednej sytua- __ Mam 16 ati bardzo intere- 


cji skłaniającej do śmiechu. _ suję Się filmem i muzyką w 
Nz 


muzyki fil 
„ że wielu czy- 

telników „Filmu” powitałoby 

MAM KŁOPO: z_ zadowoleniem rubrykę 
l „Film i muzyka” lub „Twórcy 

by zka Kogoś. kie mógł. muzyki fimowej', w. kórej 
lai na "lm regu. można by raz na miesiąc za- 


który. wysyłał "mi tygodnik — ztieścić sywetk RZY 
«ora i przybliżyć Spo- 
prawie 20 lat, ale ostatnio za- dh ające 


sób 
chorowat i napisal, że wroku Só ż 

198 nie mogę już na niego ważą o Gu e jest wie. 
liczyć. Ostatnim numerem „  ważam, że muzyka jest nie. 
wystanym przez niego, Był _ meniem w imie. 
AE JOANNA JAROSZ 


SOBIE 

Agnieszka Połorało (ul. Wielkie 
Schody 7/8, 33-100 Tamów) po- 
Szukuje numerów 20 i 21 „Fiimu” 
2 1988 r. 

Beata Nordak (ul. Zawadzkigo 
16/84, 43-100 Tychy) odstąpi 
„Fim” z lat 1988 (numery 8, 16, 
17,30, 33, 36,37) 1989 (2. 14, 16, 
17, 19, 21-25) 

iwona Kurz (ul. Fabryczna 18 
m.81, 15-483 Biażystok) poszuku- 
ie Filmu" z lat: 1986 (numery 1- 
13,25, 28, 38,51), 1987 (7, 28,29, 
35)i1988(8. | - 

Adam Materka (ul. Armii Poł- 
skiej 1/1, 70-004 Sianów, woj. ko- 
szalińskie 


52),_1887 (1-7, 9-11, 13-15, 17, 
19-21, 23-26, 28, 30-34, 37-47, 
49, 50, 52)i 1988 (2, 25, 26, 35, 42). 
Prosi o znaczek na odpowiedź. 
Monika Prokopiuk (ul. Wazów 


a gdy zajdzie taka koniecz- 
ność — nie przekroczą 100 
procent obecnych stawek, 
„Oo i tak poważnie obciąży 
szczupłe klubowe fundu- 
sze”. Komitet apeluje także o 
uznawanie pierwszeństwa 
DKF-ów „przy wynajmie fil- 
mów na prapremiery klubo- 
we, z puli klubowo-Studyjnej 
i kanonu klasyki filmowej. 


© LEON BACH i KRZY- 
SZTOF ZANUSSI: dwa 
punkty widzenia na sprawę 
samodzielności zespotów 

da W cell czutem się nie- 
mal szczęśliwy: POLAŃSKI 
© RECENZJE: Lapać tego 


cisia 
© Z albumu: HUMPHREY 
BOGART 
© TAJEMNICĘ WAJDY od- 
stania w „Zbliżeniach” Je- 


rzy Niecikowski 
© Pokazuje bohaterów ta- 
pmr tych 


tyfikować 
KINO INDII 


MARU 

© GERALDINE CHAPLINw 
portrecie na życzenie 
eo studentach 
i mówi JACEK 


FUKSIEWICZ 
© SAMURAJ Z ŻONĄ czyli 
Jean Michel Jarre I Chariot- 


te Rampling 
© SALOMON: na pianie 
fiimu Agnieszki Holland 


O TYM SAMYM " 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


ALE NIE TAK SAMO 


aciej Sieński raz jeszcze po- 

wrócił do okresu, który wy. 

daje się być znany, a w isto- 

cie znany jest bardzo po- 
wierzchownie, schematycznie, wybiór-. 
czo: do genezy kampanii wrześniowej i 
— w konsekwencji - do przyczyn wybu- 
chu Il wojny światowej. 

„Gra złudzeń”, najnowszy film doku- 
mentalny Sieńskiego, wyrósł, co oczy- 
wiste, z poprzednich doświadczeń, ba- 
dań, poszukiwań twórcy. Po „Spojrze- 
niu na wrzesień”, po „Tadeuszu Kutrze- 
bie”, po innych jeszcze tytułach — poja- 
wiło się oczekiwanie filmu syntetyzują- 
cego wiedzę i umiejętności twórcy-do- 
kumentalisty. „Gra złudzeń” jest takim 
filmem: 


„Grę złudzeń” rozpoczynają zdjęcia 


Polscy żołnierze na ulicach Warszawy 


pokazujące pokonaną armię, płonący 
kraj, zabitych, okaleczonych, ale jesz- 
cze ufnych, jeszcze wierzących w rychłą 
pomoc zachodnich aliantów ludzi. Po- 
moc ta nie nadeszła we wrześniu, nie 
nadeszła nigdy. | właśnie to „nigdy” 
jest podstawowym tematem filmu. 

Wieloletnie zaniedbania, a właściwie 
zaniechania w badaniach historycz- 
nych, uparte trwanie schematów inter- 
pretacyjnych wywarły niemały wpływ na 
potoczny .wizerunek kampanii wrześ- 
niowej oraz na wiedzę o tym, jak do niej 
doszło. Literatura piękna i film, opiera- 
jąc się głównie na publicystyce histo- 
rycznej, taki właśnie obraz wypadków 
utrwalały. Przez lata. 

Dziś jest już inaczej, można mówić 
pełniejszym głosem, można przekazy- 


Podpisanie paktu Ribbentrop-Mołotow 


wać wiedzę bliższą prawdy i minionej 
rzeczywistości. Maciej Sieński skorzy- 
stał z tego w pełni. Omówienie w bran- 
żowym tygodniku nie może przypomi- 
nać uczonej rozprawy, bądź historycz- 
nego wykładu. Bez tego jednak trudno 
w pełni ustosunkować się do filmu do- 
kumentalno-montażowego.  Przypom- 
nieć zatem trzeba, w największym skró- 
cie, jak kształtowały się trudne proble- 
my polityczne odrodzonej Rzeczypos- 
politej od 1918 roku. 

Na przełomie lat 1918 i 1919 trwało w 
Wielkopolsce powstanie przeciw admi- 
nistracji pruskiej, w tym samym czasie 
granica wschodnia była w stanie cią- 


głego. zagróżenia. W roku 1919 na kon- 
ferencji pokojowej w Wersalu trwała 
dramatyczna walka polskiej delegacji o 
Pomorze, Mazury i Warmię, Górny 
Śląsk. Rok 1920 — wyprawa na Kijów. 
Bitwa warszawska. Przegrany plebiscyt 
na Warmii i Mazurach. Rok później 
przegrany plebiscyt na Górnym Śląsku. 
Po raz pierwszy na dużą skalę pojawiła 
się akcja rewizjonistyczna wobec ustą- 
leń traktatu wersalskiego, stałus quo, w 
którego utrzymaniu Polska była najbar- 
dziej zaińteresowana. 


Odrodzona Rzeczpospolita niemal 
od samego początku musiała zmierzyć 
się z problemami granicznymi i etnicz- 
nymi przerastającymi jej możliwości. 
Szukała więc pewnych sprzymierzeń- 
ców — we Francji, później w Anglii. Tym- 
czasem już w 1922 roku konterencja w 
Genui otworzyła Niemcom drogę po- 
wrotną na scenę, zajmowaną przez mo- 
carstwa europejskie. Traktat w Rapallo 
— zawarty między Niemcami a Rosją 
Radziecką — otwierał tę samą drogę: 


E 3 września 1939 roku — = ak jek terz, pięćdziesiąt lt później wypadai w nie- 


Miata to być ostatnia kora niedziela, a jednocześnie początek nowego 


sezonu, także 
cze nie dotarła do Warszawy. 


filmowego. W normalnych czasach nikt by jeszcze nie myślał o 
bilansowaniu przemijającego lata — korespondencja z festiwalu w W: 


necji jesz- 


Od dwóch dni trwała jednak wojna. Na polskie | miasta spadaty niemieckie 


bomby, 
to ciągle żyta nadzieja na szybkie 


toczyły się zażarte walki, ginęli ludzie, e zbliżał się do Wisły. Mimo 


3 września Wielka Brytania i 


nie dotarła. 


Do premiery już nie doszło — rzeczywistość zadrwiła z pointy. Na pięć długich 


zwycięstwo — 
Francja wypowiedziały wojnę Hitlerowi, cągie próbowano zachować pozory 
*3 września 1939 roku ukazały się RZ Na chlamy woja leszcze 
liustrowany magazyn „Kino” pełny jest natomiast plotek z życia 
gwiazd filmowych, zapowiedzi repertuarowych i relacji z wywczasów. Znalazł 
się wśród nich publikowany obok reportaż z realłzacji filmu „Uwaga! Szpieg!”. 


w 
Od specjalnego wystannika KINA 


NA STATKU DYWERSANTÓW 


Na dołe szpied: obcego wywiadu 
R 'śll w górę dło- 


Zaje z niemieckiego kontrtor- 


ce był lut tylko o kilkadziesiąt 
waza ka 
at WS; 
ko ac bę; że ktoś w tej samej 
chwili zaszedł ją od tyłu. 
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ciag dałszy ze str. 3 


przed wschodnim sąsiadem Polski. Ist- 
niejący w tym czasie sojusz polsko- 
-rancuski ograniczał się do gwarancji 
dość marginesowych, elastycznie rozu- 
mianych przez polityków francuskich, z 
marszałkiem Fochem na czele. Okres 
zmian w powersalskiej polityce euro- 
pejskiej zwieńczyta konferencja w Lo- 
carno w 1925 roku. „Porządek wersalski” 
zastąpiony został „porządkiem lokar- 
neńskim” — szeregiem nowych ukta- 
dów gwarancyjnych, którymi Polski nie 
objęto. Il Rzeczpospolita została prawie 
całkowicie odizolowana od powstałego 
wówczas w Europie układu bezpie- 
czeństwa zbiorowego. Została, krótko 
mówiąc, osamotniona. 

1 o tym właśnie, o tragicznych konse- 
kwencjach dwulicowej postawy wobec 
Polski, opowiada Maciej Sieński w fil- 
mie „Gra złudzeń”. 

Odradzająca się potęga niemiecka 
oddzielona była kruchą, jak się okazało, 
granicą zachodnią. Za wschodnią nato- 
miast rozpościerały się kraje także wca- 
le nie najlepiej usposobione do Rze- 
czypospolitej: radziecka Ukraina i Bia- 
łoruś oraz niepodległa Litwa. Imperia- 
lizm niemiecki w pewnym momencie 
znalazł zrozumienie u — również nigdy 


nie pogodzonego z ustaleniami traktatu 
wersalskiego — rządu ZSRR. Brak wy- 
raźnego przeciwdziałania ze strony bó- 
jaźliwej, choć wówczas potężnej Fran- 
Cji, krótkowzroczna polityka gabinetu 
brytyjskiego polegająca na nie kończą- 
cych się ustępstwach wobec żądań Hit- 
lera, zbliżenie Beriina z Kremiem, sta- 
nowiły dia odrodzonej Polski śmiertel- 
ne niebezpieczeństwo. Niestety — jak 
każe prawo Murphy'go mówiące, że je- 
śli coś może pójść jak najgorzej, to na 
pewno pójdzie — spełniły się najczar- 
niejsze przewidywania. Polska upadła 
po kilku tygodniach walki. Samotnej 
walki, od 17 września zaatakowana do- 
datkowo przez Armię Czerwoną. l o tym 
także opowiada film Macieja Sieńskie- 
go. 

17 września — data przez całe dzie- 
sięciolecia obłożona urzędową anate- 
mą, całkowitym embargiem, skazana na 
zapomnienie — ważna jest z trzech po- 
wodów: wkroczenia oddziałów radzie- 
ckich na wschodnie tereny Rzeczypos- 
politej, opuszczenia kraju przez Rząd, 
Prezydenta i Naczelnego Wodza oraz z 
racji nikczemnego i obełżywego prze- 
mówienia radiowego Wiaczesława Mo- 
totowa, przewodniczącego Rady Komi- 
sarzy Ludowych ZSRR. Wydarzenia te 
usiłowano wyeliminować ze Świado- 
mości narodu, a kiedy się tó nie udawa- 
ło, dorobiono do nich cynicznie fałszy- 
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Hitler z generalicją na froncie w Połsce - 


wą interpretację. Nie ma potrzeby pow- 
tarzać owych zakłamanych „argumen- 
tów". Dziś przyszedł czas, by powie- 
dzieć — według znanej definicji znanego 
historyka Leopolda Rankego — „jak to 
było naprawdę”. A naprawdę było ina- 
czej. Podstawą wkroczenia Armii Czer- 
wonej na terytorium Polski był układ 
zawarty w ostatnich dniach sierpnia 
1939 roku w Moskwie, układ między 
Ribbentropem a Mołotowem (w obec- 
ności Stalina). Prezydent, Rząd i Na- 
czelny Wódz opuścili terytorium Rze- 
czypospolitej nie z pospolitego tchó- 
rzostwa, a po to, by przynajmniej de 
iure ratować kraj, państwo i naród, by 
zachować ciągłość istnienia suweren- 
nych władz polskich, by organizować 


pomoc i armię na obczyźnie. | także to 
wszystko znajdziemy, jasno wyłożone, 
w „Grze złudzeń” Macieja Sieńskiego. 

Pomoc aliantów we wrześniu 1939 
roku nie nadeszła. Polska została pod- 
bita, ale nigdy nie skapitulowała — nie 
było komu podpisać aktu bezwarunko- 
wej kapitulacji: Prezydent wraz z Rzą- 
dem byli poza zasięgiem okupantów. 
Czy losy II Rzeczypospolitej, wobec ta- 
kiego układu politycznych stosunków w 
ówczesnej Europie, mogły potoczyć się 
inaczej, bardziej szczęśliwie? Pytanie 
niegodne historyka; publicysta — także 
filmowy — nie ma powodu przed nim się 
wzdragać. Sieński dowodzi zatem, że 
gdyby Francja dotrzymała porozumień 
zawartych z rządem Rzeczypospolitej 


Film krótki i okolice 


jednym z majowych wydań 1939 roku kronika 
PAT prezentuje obszerny fragment wystąpienia 
ministra spraw zagranicznych Józefa Becka w 
Sejmie. Wystąpienie 'to stanowiło odpowiedź 
kancierzowi Rzeszy na oświadczenie w sprawie porozumie- 
nia polsko-angielskiego, które Hitler uznat za powód do ze- 
rwania układu pomiędzy Polską a Niemcami z 1934 roku. O 
tym układzie Beck powiedział między innymi: „Próba sprze- 
ciwiania się złemu jest zawsze najpiękniejszą możliwością 
działalności politycznej”. Ale nie te jego słowa przeszły do 
historii, lecz inne, przyjęte zresztą przez parlament z prawdzi- 
wym entuzjazmet 

„ o co właściwie chodzi? Czy o swobodę ludności nie- 
mieckiej Gdańska, która nie jest zagrożona, czy o sprawy 
prestiżowe, czy też o odepchnięcie Polski od Bałtyku, od któ- 
rego Polska odepchnąć się nie da!” 
1 stwierdzenie następne, które zresztą wieńczyło wypo- 
wiedź Becka: 

„My w Polsce nie znamy pojęcia pokoju za wszelką cenę. 
Jest jedna tylko rzecz z życia ludzi, narodów i państw bezcen- 
na: tą rzeczą jest hono! 

Wojna była coraz bliżej. Do wojny obronnej przygotowywa- 
ta się nawet Szwajcaria. „Dziennik Powszechny” z 6 maja 
1939 roku intormuje o ukrytych w jezdni głównego szlaku 
wjazdowego z Konstancji do Bazylei stalowych słupkach, 
które „wynurzają się na powierzchnię za naciśnięciem kon- 
taktu elektrycznego”. Te słupki naładowane zresztą elektrycz- 
nością miały stanowić nieprzebytą zaporę dla czołgów, sa- 
mochodów, piechoty i konnicy. 
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Polskiej, gdyby tak samo postąpiła 
Wielka Brytania, wojna, która wybuchła 
1 września 1939 roku, mogłaby się za- 
kończyć jeszcze tego samego miesiąca 
pogromem Ill Rzeszy. Stało się jednak 
inaczej, ale skazanie Polski na samotną 
przegraną było również skazaniem 
Francji na klęskę, Europy na koszmar 
sześcioletniej okupacji, Anglii na „krew, 
pot i tzy”, ZSRR na dwadzieścia milio- 
nów poległych i zamordowanych. Żad- 
na to pociecha dla nas, Polaków, ale 
wielka nauczka na przyszłość. I to także 
stanowi o wadze „Gry złudzeń” — filmu 
dokumentalnego Macieja Sieńskiego. 


Sztukasy nad Polską 


QWARSZAWSK 
Hitler w ślepej uliczi 


pisze listy do Mussoliniego i Chamberłaina 
Antywojenne nastroje w Niemczę 


W tym samym numerze gazety, ale na jej pierwszej stronie, 
można przeczytać opis klimatu panującego w Sejmie: „Sejm 
Rzeczypospolitej nie pamięta równie licznego zgromadzenia. 
Nieprzebrane tłumy zaległy salę sejmową, galerię dla pu- 
bliczności i loże dyplomatyczną i prasową”. Byli obecni am- 
basadorowie USA, Anglii i Francji, nie przybyli natomiast 
przedstawiciele Niemiec, Włoch i Japonii. Przemówienie 
przerywano oklaskami, a śmiech nastąpił tylko w momencie, 
w którym Beck zapewnił, że gdyby doszło do nowych roz- 
mów między RP a Niemcami — „to rząd Polski będzie trakto- 
wał zagadnienie jak zwykle rzeczowo, licząc się z doświad- 
czeniami ostatnich lat". 

Przez około sto dni telewizja pokazuje około stu zachowa- 
nych kronik Polskiej Agencji Telegraficznej. Teraz, po pięć- 
dziesięciu latach, można się przekonać, jak zagęszczał się 
klimat w kraju, jak zagęszczała się tematyka obronna. Polska 
maszeruje — żołnierze, harcerze, dziesiątki rozmaitych organi- 
zacji i stowarzyszeń. Mamy silną armię, nowoczesne samolo- 
ty, wspaniałe okręty. Społeczeństwo funduje wojsku armaty, 
rowery, ciężkie karabiny maszynowe. Trwa intensywne przy- 
gotowanie niemal całej ludności do obrony przeciwłotniczej i 
przeciwgazowej._ Oficerowie _ salutują. księża poświęcają 
sprzęt bojowy. Rozpalony wówczas do białości patriotyzm 
sprawdzat się potem i sprawdził w wojnie obronnej, w walce 
podziemnej i na wszystkich frontach. Nadzieję zwycięstwa 
umacniała bezgraniczna wiara w sojusze z Anglią i Francją. 
Czy można wierzyć gazetom? 

„Goniec Warszawski”, 24 sierpnia 1939, piętrowy tytuł na 
pierwszej kolumnie: 

„1 1/2 miliona Francuzów pod bronią nad granicą niemiec- 
ko-włoską. Masowe powołania w armii francuskiej i angiel- 
skiej. Daladier może ogłosić mobilizację bez pariamentu". 

„Goniec Warszawski”, 25 sierpnia 1939: 

„Wszyscy na stanowiska! Bóg jest z nami. Częściowa mo- 
bilizacja we Francji. Flota brytyjska w pogotowiu bojowym”. 
28 sierpnia: 

„Perfidna akcja Niemiec. Napady zbrojne band niemiec- 
kich na granice Polski”. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


KLIMATY SIERPNIA 


30 sierpnia: 
„Jeśli wojna wybuchnie, odpowiedzialność za wybuch 
spadnie na Niemcy! Metoda oszustw i kłamstw uprawiana 
przez rząd niemiecki piętnowana jest przez cały świat”. 
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Polska nie uznaje 
pokóju za wszelką ce 
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31 ESEJ 
„Hitler w ślepej uliczce pisze listy do Mussoliniego i Cham- 
berlaina. Antywojenne nastroje w Niemczech”. 

1 wreszcie wstępniak z 1 września 1939: 

„Anglia przyparta Hitlera do muru. Albo Hitler wyrzeknie się 
zaborów, albo Niemcy czeka katastrofalna wojna”. 

Zanim 242 numer „Gońca Warszawskiego” dotarł do czy- 
telników — katastrofalna wojna już trwała. 

Fragment z majowej kroniki PAT byt wykorzystywany, jak 
wiele innych, w rozlicznych filmach dokumentalnych, które za 
temat obrały wrzesień, przyczyny wybuchu'wojny. Przez długi 
czas obowiązywał jeden tylko tenor we wszelkich ocenach 
historycznych w książkach, artykutach I filmach. Błędna poli- 
tyka rządu, błędna i ztowroga polityka Becka, który wplątał 
Polskę nie w te sojusze co trzeba. Najpierw pobrzękiwanie 
szabelką, a potem totalna zdrada dowództwa i sromotna, 
hańbiąca ucieczka rządu. Wrześniowa tragedia w oficjalnej 
historiozofii przepełniona była nie tylko oskarżeniami, lecz 
także ironią i kpiną i trzeba było 49 lat od początków wojny, 
aby oficjalnie wykrztusić tę jedną choćby, wśród innych, 
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prawdę. Że gdyby nie ta szosa Zaleszczycka, i nie ta sromol- 
na ucieczka, państwo polskie nie istniałoby w czasie wojny 
na arenie międzynarodowej jako partner polityczny, a prze- 
cież i militarny. I tylko ci żołnierze, którzy przeszli przez połud- 
niową granicę, uzyskali szanse dalszej walki. Na szlaku 
wschód-zachód takiej szansy nie było. Na wschód łagry, na 
zachód — stalagi i ofiagi. 

Nie moja sprawa — weryfikacja historii, to jednak wiem na 
pewno, że historia Polski i w Polsce jest wybitnie pracochłon- 
nym zajęciem. 
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2 Monika Bolibrzuch, Robert Orłowski, Marek Wrona, Hanna Skarżanka | Andrzej Mastalerz 
—— Olaf Lubaszenko | Maigorzata Piorun —— Plotr Siwklewicz I Jolanta Nowak 
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Dziś na cmentarz żydowski można . 
wejść tyłko przez główną bramę I ko- 
niecznie z_nakrytą gtową. Ja pamię- 
tam, jak się wchodziło od strony Mty- 
narskiej, przez dzłurę w murze. Zaraz 
za murem zaczynała się dżui Szło 
się po warstwach e 
skach szarych tablic z piaskowca, śli- 
skich od mchu — jak po ruinach świą- 
tyni Angkor w kambodżańskiej pu- 
szczy. Tyle, że gdzieniegdzie widać 
było porzucone butelki po winie, pa- 


tym cmentarzu panuje inny 
czas. Niesamowicie wyglądają daty 
na niektórych grobach: „urodzona w 
roku 5617...” Żydowski kalendarz, 
liczony bodajże od stworzenia świata 


fiści, po rumowi- - 


filmu Radosława Piwowarskiego „Marcowe migdały” 


nowa młodzież 


-w naszej tradycji przetrwał w sło- 
'wach kolędy: „cztery tysiące lat wy- 
glądany...” Wtedy przedariiśmy się 
przez gęstwinę, zdawało się, nie 
tkniętą od czasów getta. Wyszliśmy 
na polanę. Za wysokim, ceglanym mu- 
rem widać było drzewa, należące już 

„do cmentarza katolickiego. Czego 
szukaliśmy po tej stronie? Egzotyki 
czy solidarności? Dziś znowu jestem 

„w tym samym miejscu. Właśnie tu, na 
tej polanie, koło załomu muru, Piwo- 
warski fllmuje kilka epizodów swoje- 
_go filmu o Marcu. 


tyżydowi rozróby 

ły. Ojclec jednego z uczniów zostaje 
publicznie napiętnowany: miasto nie 
mogło być gorsze od „centrall”, 
siało mieć swoich „syjonistów”. Za- 
częła się kampania. Prywatka mło- 
dzieżowa zostaje opisana w lokalnej 
gazecie jako orgia, podczas której 
„rozgniatano na podłodze śliwki I 
gruszki (w lutym), a do tańca przygry- 
wała specjalnie tresowana imełpka 


— Malgorzata Pionun I Piotr Stwklewicz 


1968. Pamiętam der 
kę o llbacjach „komandosów” — że 
„gasili papierosy w dżemie” (miato 
być pewnie „w dźlnie”). Kampania 
nienawiści miała wiełe momentów 
groteskowych, to było szyte bardzo 


wieści. Bohaterami „Marcowych mig- 
datów” są przyjaciele szkolni, których 
rok 1968 rozdzieli. ich szkoła jest po- 
tożona biisko cmentarza. Kirkut w na- 
turalny sposób staje się miejscem 


Schowany za tablicą nagrobną, 
podglądam scenę schadzki. Wśród 
zielonkawych pni akacji pięknie gra 
czerwony szalik Lubaszenki | lila be- 
ret dziewczyny. Eklpa roztasowała się 


beret qaęry erze pocia Jest 
w tym jakiś naiwny wd: 

— To śliczne! — tea r po skończo- 
nym ujęciu Renata 

1 ja też, choć na planie od aktorów 
oddziela mnie zawsze niewidoczna 


Kończy się to tak, że 
sarnim 


ni, że gracie w filmie o Mar- 
cu? A to nie jest o Marcu, tylko o mło- 
dości, o przyjaźni, tolerancji. 


— Marzec — mówię - to byt dramat 
moich kolegów, którzy uświadomiii 
sobie nagie, że są Żydami. | że znów, 
po wojnie, zagładzie, to słowo 
może wrogość, jak za cza- 
sów młodości ich Riedw, To był też 
mój dramat, bo nie bardzo wiedzia- 
tem, co się właściwie dzieje, I jak na 
to reagować. W każdym razię byi to 
koniec szkolnej niewinności. 

= 10 tym jest ten film — podchwytu- 
je Piwowarski. — O dwóch przyjacło- 
tach, którzy się kochają w tej samej 
dziewczynie. Jeden z nich, Marcyś, z 

gazety dowiaduje się, że jest Żydem. 
Ale ja nie chcę trąbić, że to film poll- 
tyczny, o antysemityzmie, czy Gaja w 
tym rodzaju. Chciałem 
żeby się nazywał „Prywatka ges 
Żyda”. Tylko czy miałby wtedy pu- 
bliczność? Był też też ińny tytuł: „Na za- 
chód od Syjamu”. Bo kiedy Marcyś 
wyjeżdża z Polski, wszyscy go pytają, 
dokąd jedzie, a on odpowiada właś- 
nie tymi'stowami. Były przecież takie 
hasta: „Syjoniści do Syjamu". 

— Panu chodzi głównie o klimat 
tamtych lat? 

— Chodzi o tę naiwność... 

Druga scena, którą podglądatem 
„zza grobu", rozgrywała się między 
chłopcami. Siedzieli na przewróconej. 
płycie I pallit papierosy. Marcyś poka- 
zuje Tomkowi ulotkę: „Prasa ktami 
Niech żyje sojusz robotników I inti 
żę) /" Tamten bierze bibułę w dwa 
palce: 


- Pierwsża ulotka w życiu! 

— Masz, do twojej gazetki. 

Reżyser tym razem nie jest zado- 
wołony z aktorów: 

= To ma być jak relikwia. Wy tego 
nie czujecie? 

Dzisiejsi rówieśnicy Marcysia | 
Tomka mają całe biblioteki paryskiej 
fiteratury. Wtedy — wytoczono proces. 
za Pona jej przez czeską gra- 
nicę. U Piwowarskiego również scena 
z ulotką będzie miała groteskowy fi- 
nał, Coś z czeskiego kina. Nauczyciel 
(igor Przegrodzki) nakryje chłopców, 

a wtedy Tomek, zwyczajem konspira- 


„ torów, połknie ulotkę. 


Widzę przygotowania do kolejnej 
sceny. Za drzewami kiwają się blało- 
-czerwone sztandary. Manifestacja na 


„cmentarzu? Maruderzy z pochodu 
pierwszomajć 


jowego? To już czysta 
perodla. 


Leżą całe kootegt haseł na kiji 
rza ści do Daja- 
na”, „Literaci do |”, „Mośki do 


Izraela”, „Wiestaw”. Wybrałem to o8- 
tatnie. W drugą rękę dall mi czerwony 
sztandar. Tek uzbrojony dołączytem 
do manifestacji. Miałem za to dostać 
dwa tysiące. 

Mdziemy ze śmiechem, gęsiego, wą- 
ską ścieżką. Spoglądam machinalnie 
na płaskorzeźby wieńczące nagrobki. 
To się nazywa macewa. Jedna — 
przedstawia dłoń nalewającą wodę z 
dzbana, inna — drzewo z ułamaną ga- 
tęzią. Nie pamiętam, czy to symbole 
pokoleń izraela, czy oznaki cnót . 
zmariego? Wzrok zatrzymuje się na 
napisie: 

MACHMAN LEWEK BOCZKO 

zm. 28.11.1933 r. 

Spokój jego poplołom. A 

idę dalej wśród grobów. Powiewam 
flagą, jak mi każą. Od kamery wołają: 
więcej ruchu! 

Ktoś pyta nagle: Z 

— Czy to nie profanacja, co my robl-'. - 
my? e 


Nie, na pewno nie. To jest odczy- 
nianie zta, o którym miało się zapom- 
mieć, jak o czymś najbardziej wstydli- 
wym. 
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do aięzneie 


rzesłuchanie 9 sierpnia miało kluczowe znaczenie. Prasa poczuła 

się mocno. rozczarowana — postanowiono bowiem, że rozprawy 

nie będzie. Z sześciu zarzutów prokurator pięć oddalił, pozosta- 

wiając tylko czyn nierządny — niekoniecznie o po- 
ważnego przestępstwa. Wobec tego przyznałem się do winy. 
ie wyroku na 19 września i zarządził sporzą- 

dzenie raportu, który uzasadniłby ewentualną karę z zawieszeniem. Po- 
nieważ w momencie mojego czynu Sandrze brakowało trzech tygodni do 


przy sugerowaniu kary kurator miał uwzględnić oba orzeczenia. 

Odbyłem wiele długich rozmów z kuratorem i, zgodnie z zaleceniem, 
poddałem się badaniu psychiatrycznemu. Opierając się na własnych kon- 
kluzjach, opiniach obu biegłych psychiatrów, rozmowach z Sandrą i jej 
matką, kurator zaproponował nałożenie grzywny oraz karę pozbawienia 
wolności z zawieszeniem. 

Jednak nie czekając do 19 września, Rittenband zwierzył się Daltonowi 
i Gunsonowi, że ma zamiar wsadzić mnie na jakiś czas za kratki. W tym 
celu pragnie odroczyć! wyrok w oczekiwaniu na drugą ekspertyzę psychia- 
tryczną, zwaną również „badaniem diagnostycznym”, które przeprowa- 
dzało się w RER, Okres tego badania nie może przekroczyć dziewięć- 
dziesięciu dni, ale zazwyczaj trwa najwyżej pięćdziesiąt. Sędzia dawał do 
zrozumienia, że po tym terminie dostanę wyrok z zawieszeniem. (..) 

Wszystko rysowało się mniej więcej jasno: postanowiłem zgłosić się do 
więzienia dwa dni wnzad terminem, żeby uniknąć dziennikarzy. W przed- 
dzień wyjazdu do Chino Tony Richardson wydał kolację na moją cześć. 
Wzięło w niej udział paru starych przyjaciół — między innymi Jack Nichol- 
son i Ken Tynan. Starałem się, jak mogłem, żeby wieczór nie zmienił się w 
stypę. Umierałem ze strachu, ale nie chciałem tego okazać. W czasie gdy 
braliśmy udział w wieczorze pożegnalnym, dziennikarze i telewizyj- 
ne formowały już całonocną wartę pod murami więzienia. Podejrzewam, 
że sędzia Rittenband dał im cynk. 

Do Chino odwieźli mnie Doug Dalton, Wally Wolf i Hercules Bellville. 
Pojechaliśmy srebrzystoszarym cadillakiem Daltona — pojazd ten wydał 
mi się tego dnia równie złowrogi, co pierwszy lepszy wóz policyjny. Dalton 
po drodze, głosem przedsiębiorcy pogrzebowego, zapoznał mnie z regula- 
minem więziennym. (..) 

Miałem nadzieję, że przemknę nie zauważony, ale kiedy tylko stanęli- 
śmy przed kancelarią więzienną — drewnianym barakiem obok zakładu 
karnego — reporterzy i fotografowie ruszyli tłamnie i wdarli się za mną do 
środka, odpychając Daltona, który w wysoko podniesionej ręce chronił 
nakaz sądu przed wyrwaniem. (--) 

W pamięci został mi tylko zamęt: funkcjonariusze usiłujący powstrzy- 
mać napór dziennikarzy, na próżno szukający jakichś papierów; moi ad- 


Roman Polański 


wokaci i Herky 


stały rozrzucone Bua Dalton wskazał mi 
je z samochodu jako miejsce dla zatrzymanych mojej kategorii, ale skie- 
rowaliśmy się gdzie indziej, w stronę czegoś na kształt nowoczesnego sta- 
dionu z boiskiem. W końcu samochód zatrzymał się przed wjazdem zwa- 
nym, jak się później okazało, bramą 

Usiłowałem nie myśleć o. własnym losie, skupiłem uwagę na bramie: 
beton ozdobiony różnobarwnymi fajansowymi kafelkami, na prawo — 
wartownia z dymnymi szybami. Z okna wychylił się strażnik i opuścił na 
sznurku plastykowe wiaderko. W tej ultranowoczesnej scenerii czynność 
ta wydała mi się dziwnie anachroniczna. Jeden z moich aniołów stróżów 
krzyknął: „Nie mamy jego papierów! Polański! Miał się dzisiaj zgłosić” 

Brama się rozsunęła. Weszliśmy na „dziedziniec”, otwartą przestrzeń 
wielkości boiska piłki nożnej, otoczoną piętrowym budynkiem. Więźnio- 
wie porozkładali się na trybunie lub wylegiwali się na trawie. Kiedy prze- 
chodziłem środkiem tej „areny”, wciąż jeszcze oszołomiony — zaczęli ma- 
chać do mnie i nawoływać: „Cześć, Polański! Sie masz!” 

Dopiero co oglądali w telewizji bezpośrednią transmisję z mojego przy-, 
jazdu do Chino. Żnalazłem się po drugiej ZE bramy i moja sytuacja 
przypominała teraz pewne doświadczenie teatralne z dzieciństwa. Podob- 
nie jak Gagatek, kłaun który opuszczał scenę teatru marionetek, by zna- 
leźć się wśród widzów, schodziłem prosto z ekranu telewizyjnego i stawa- 
łem na żywo przed więzienną OWEA RAE h 

Pierwsze godziny spędzone w Chino układają się w kalejdoskop wra- 
żeń. Byłem zupełnie zdezorientowany, nie mogłem się pozbierać. Chuder- 
lawy Murzyn w niebieskim więziennym drelichu i muzułmańskim turba- 
nie zaprowadził mnie do lady, gdzie oddałem ubranie i otrzymałem odzież 
więzienną. Magazynier zwrócił mi tenisówki — zabrakło mu regulamino- 
wego obuwia numer pa — i mój nowy timex. Inny funkcyjny, tym razem 
biały, zawiązał mi na tabliczki $ na postrzępionym sznurku: CALIF 
PRISON B 88742 Z, R. POLAŃSKI 12 19977. Następnie zapalił kilka lamp i 
wykonał zdjęcia. Trzeci funkcyjny, Meksykanin, zabierał się do wzięcia 
odcisków palców i dłoni. Popaćkał nas obu tuszem i spaprał robotę tak, że 
nadzorujący go strażnik musiał sam tę czynność wykonać. 

Formalności związane z przyjęciem trwały ponad godzinę i przez cały 
czas słuchałem dobrych rad. Wskazując strażnika, który mnie eskortował, 
Murzyn w turbanie „Ten jest w porządku. Równy gość”. Z kolei 


„strażnik uprzedzał mnie: „Tylko nie słuchaj tych zasrańców. Wykiwają cię 


przy pierwszej okazji. Każdy udaje kumpla, a myśli tylko, jakby cię orż- 


Dziedziniec opustoszał i wreszcie zaprowadzono mnie do bloku, gdzie 
znajdowały się cele. Strażnik po wejściu przekazał mnie za pokwitowa- 
niem w ręce kolegi. Dostałem mydło, ręcznik, papier toaletowy i książecz- 
kę z regulaminem więzienia. Potem długim, pustym korytarzem odprowa- 
dzono mnie do celi. Po obu stronach stalowe, zasuwane drzwi z 
oszklonymi judaszami. Mój nowy strażnik otworzył jedne z nich, wpuścił 
mnie i zatrzasnął. łem się sam w betonowej klitce, wypełnionej 
przeraźliwymi dźwiękami rock and rolla. Głowa mi pękała i zastanawia- 
łem się, jak długo to wytrzymam. 

Stopniowo zaznajamiałem się z wnętrzem. Cela miała błękitne ściany, 
wąską, inetalową pryczę z cienkim materacem, taboret, stolik i półkę — 
wszystkie sprzęty z nierdzewnej stali przymocowane do ściany. Metalowa 
umywalka z bieżącą zimną i gorącą wodą miała kran uruchamiany przy- 
ciskiem. Nad umywalką wmontowano zadziwiająco duże lustro, a obok 
stał stalowy klozet z rezerwuarem. 

U wezgłowia znajdowało się okno, którego szyba składała się ze szkla- 
nych płytek w stalowym obramowaniu. Wychodziła na nie zabudowany 
teren, pusty jak okiem sięgnąć — jeśli nie liczyć wartowni i zasieków z 
drutu kolczastego, ginących gdzieś na horyzoncie. Odkryłem, że płytki 
można uchyłać za pomocą gałki i wpuścić więcej powietrza. Pod półką w 
ścianie natrafiłem na inną gałkę: z jakąż ulgą przekonałem się, że jest 
sposób na wyłączenie muzyki. 

Cela lepiła się od brudu. Pracowicie, systematycznie zacząłem ją czyścić 
papierem toaletowym. Podczas tego zajęcia za moimi plecami rozsunęły 
się otwierane automatycznie drzwi. Czekałem, nie wiedząc, czego się spo- 
dziewać. Usłyszałem głos: „Polański — wyjdź przed celę”. Stanąłem w 
korytarzu. Wejście blokowała teraz zasuwana krata, za którą stał mój 

strażnik z dwoma więźniami. „Mają coś dla ciebie” — powiedział. Podsze- 

dłem do kraty. Jeden z facetów podał mi paczkę Cameli. Powiedziałem, że 

nie palę. „Chcesz czekolady?” — podał mi baton. Strażnik przyniósł kubek 

kawy. Wyjaśnił, że ci dwaj niedługo mają wyjść, wobec tego działają z 

całkowicie bezinteresownych pobudek, w przeciwieństwie do reszty „ho- 
łoty”. Po prostu chcą mi osłodzić ten pierwszy dzień. 

ROMAN POLAŃSKI 

Przektad autoryzowany _ 
KALINA i PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się 
publikowanych 


w wydawnictwie „Polonia”. Tytuły 
o: 


Joris Ivens 


28 czerwca br. zmarł w Paryżu holenderski reżyser Joris lvens. 
Miał 90 lat. Wraz z Dzigą Wiertowem i Robertem Flahertym 
był czołowym twórcą tradycji ekranowego dokumentu. 


OBYWATEL ŚWIATA 


dy Flaherty wyrzekał się jakie- 
gokolwiek . zaangażowania 
politycznego, a Wierlow wi- 
dział w kinie narzędzie sła- 
wienia rewolucji, lvens, urodzony i wy- 
chowany w Holandii, niesłychanie kry- 
tyczny wobec kapitalizmu, całe życie 
spędził na wędrówkach po różnych 
kontynentach i po różnych krajach, 
nieustannie obserwując rodzące się re- 
wolucje, wojny wyzwoleńcze, batalie o 
słuszne sprawy. Był uosobieniem zaan- 
gażowania, swoją kamerą odtwarzał 
świat w tyglu przemian. 


Zaczynał karierę dość późno. Dopie- 
ro około trzydziestki zdecydował się na 
wykonywanie profesji, która przyniosła 
mu sławę. Jego ojciec prowadził sklep. 
z aparatami fotograficznymi. On sam 
studiował ekonomię, pracował w zakła- 
dach Zeissa w Jenie, a w 1926 roku 
wrócił do Holandii, gdzie zajął się ro- 
dzinną firmą. W amsterdamskiej filii 
sklepu ojca otworzył dział filmowy. W 
czasie swojego drugiegó pobytu w 
Niemczech w 1927 roku zorganizował 
pierwszy w Świecie klub filmowy „Film- 


liga", a będąc w Paryżu nakręcił krótki 
eksperymentalny film „Etiudy o ruchu”. 
Pod wpływem Renć Claira w 1928 roku 
zrealizował „Most”, a w rok później — 
„Deszcz”, cacko często pokazywane 
na różnych przeglądach kina ekspery- 
mentalnego: 


W latach 1930-1933 lvens pracował 
nad filmem „Zuyderzee" o walce czło- 
wieka z morskim żywiołem, wydzieraniu 
morzu skrawków lądu. W roku 1929 po. 
raz pierwszy (na zaproszenie Wsiewo- 
łoda Pudowkina) odwiedził Związek Ra- 
dziecki. Powrócił do tego kraju w roku 
1932, aby nakręcić „Pieśń bohaterów”. 
Był w Magnitogorsku, w Moskwie, w 
Leningradzie. Muzykę do tego filmu 
skomponował Hans Eisler. 


W roku 1933 wraz ze swoim belgij- 
skim przyjacielem Henri Storckiem po- 
kazał „Borinage”. Ten film, uważany za 
jedno z jego najgłośniejszych dzieł, jest 
dzisiaj klasyczną pozycją światowego 
dokumentu. Opowieść o strajku skta- 
dała się ze scen nakręconych na żywo i 
inscenizowanych, ale w czasie trwania 
akcji strajkowej. 


Od marca do maja 1937 roku Joris 
Ivens był w Hiszpanii wśród walczą- 
cych z oddziałami Franco republika- 
nów. Komentarz do jego „Ziemi hisz- 
pańskiej” napisał Ernest Hemingway. 
„Ziemia hiszpańska” spotkała się z ży- 
wym odzewem w USA, szczególnie w 
Hollywood, ale Ivens wyruszył wraz ze 
swymi operatorami, Johnem Ferno i 
Robertem Capą do Chin. W „Czterystu 
milionach " pokazał zbombardowane 
przez Japończyków chińskie miasta i 
Czang-Kai-szeka jako symbol ruchu o- 
poru przeciwko agresorom 

W latach ostatniej wojny wraz z Fran- 
kiem Caprą pracował nad filmami z do- 
kumentalno-própagandowej serii „Dla- 
czego walczymy”. 

W roku 1944 został mianowany wy- 
sokim komisarzem do spraw filmu w 
Indonezji. Głęboko rozczarowany poli- 
tyką Holandii wobec dawnej kolonii, 
złożył dymisję z tego stanowiska i w 
Sydney, wraz z Marion Michelle, zreali- 
zował „Indonesia Calling" o-strajku au- 
stralijskich dokerów, sabotujących in- 
terwencję floty holenderskiej przeciw- 
ko młodej republice indonezyjskiej. Nie 
został jednak w Australii, gdzie przyjęto 
by go z otwartymi ramionami, lecz po- 
wrócił do Europy. Osiadł w Pradze. 
gdzie nakręcił „Pierwsze lata” (1947) i 
„Pieśń rzek” (1954). Film z roku 1957 
„Sekwana spotkała Paryż" (współpra- 
cowali przy nim Georges Sadoul i Jac- 
ques Próvert) był zerwaniem z czystą 
propagandą. Podobnie zresztą jak „Val- 
paraiso'” (1962) z komentarzem Chrisa 
Markera, kontynuujący linię liryczną, ale 
nie lekceważący kontekstu społeczne- 


go. 

Obywatel świata, „latający Holen- 
der'powrócił znów do Azji. Jego ocena 
skomplikowanych spraw politycznych 
tego kontynentu wywoływała jednak 
kontrowersje. „Siedemnasty równoleż- 
nik” (1967) to film o wojnie wietnam- 
Skiej, „Jak Yukong przenosił góry”, 
zrealizowany w latach 1972-73, jest re- 
lacją o wprowadzeniu rewolucji kultu- 
ralnej w Chinach Mao Tse-tunga. W tym 
dwunastogodzinnym dokumencie  |- 
vens starał się udzielić głosu prostym 
Chińczykom, wieśniakom, robotnikom, 
rybakom, drobnym urzędnikom, żołnie- 
rzom. Wydawało mu się, że znalazł w 
Chinach to, czego szukał niegdyś w 
ZSRR — prawdziwy socjalizm. Mylit się i 
nie chciał się do swej pomyłki przyz- 
nać. W 1982 opublikował swoją auto- 
biografię „Pamięć spojrzenia”. Jego 
ostatni film „Historia wiatru” (1988) jest 
nieoczekiwaną próbą czystego kina 
poetyckiego. lvens urzeczywistnił swo- 
je chłopięce marzenie: sfilmował wiatr, 
wiejący od jego ojczyzny prawdziwej — 
Holandii aż do jego ojczyzny z wyboru — 
Chin. 6 
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Po gotycku 


FATALNE ZAUROCZENIE 
FATAL ATTRACTION. Reżyseria: Adrian Lyne. Wykonawcy: Michael poem Ciose, 


Anne Archer, Fred Gwynne i inni. USA, 1987. 


atalne zauroczenie” jest o kil- 

ku sprawach naraz. O. mał- 

żonku, który zrobił skok w 
JJ | bok. O jego kochance, która 
się do niego zbytnio przyssała. O pew- 
nym małżeństwie wreszcie, czy lepiej o 
pewnej strasznej rodzince, która w imię. 
swego szczęścia kogoś morduje. 

Stąd i przestania moralne filmu są fa- 
lujące. Bo o cóż chodzi? O prawo męża 
do kobiety na boku? O prawo kobiety 
do ingerowania w cudze życie? O pra- 
wo zabijania tego, kto rozbija szczęście 

"małżeńskie? A niezależnie od wszyst- 
kiego jest to film. antyfeministyczny. 

„Fatalne zauroczenie” nie osiągnęło 
wysokich notowań jako rzecz artystycz- 
na, ale wywołało silne reakcje widzów, 
zwłaszcza Amerykanów. Tym ostatnim 
nie należy się dziwić, funkcja rodziny i 
sposób jej przedstawiania to dla Ame- 
rykanów istotne sprawy. A film ujmował 
wszystko trochę inaczej, niż zwykle by- 
wało, jakby lekko po buńuelowsku, tyl- 
ko mniej głęboko, a bardziej prostacko. 
Dla wielu widzów film był w jakiś nieu- 
chwytny sposób fałszywy. 

Bo był. I od tego trzeba zacząć. A 
dokładniej — od Jamesa Deardena. To 
scenarzysta „Fatalnego zauroczenia”. 
Brytyjczyk. Syn znanego realizatora Ba- 
sila Deardena, którego wiele filmów wy 
świetłano na naszych ekranach, m. in. 
„Zajazd na rozdrożu”, „Liga dżentelme- 
nów" czy „Tylko wtedy gdy się śmie- 
je”. 


Scenarzysta James Dearden od 
dziecka uczył się kunsztu filmowego u 
boku ojca; od dziecka obcował z tema- 
tami, które pasjonowały jego rodziciela 
— rasizmem i homoseksualizmem. Sam 
siebie tak określa: „Moimi mistrzami 
byli przede wszystkim Orson Welles, 
Roman Polański i Alfred Hitchcock. U- 
wielbiam w filmie pewną gotyckość, i to 
dla mnie najważniejsze, gdy. nagle, 
świat uporządkowany zaczyna się de- 
zorganizować." 

„Fatalne zauroczenie” ma swoją pre- 
historię. James Dearden rozpoczął od 
krótkich metraży. W roku 1980 zrealizo- 
wał  czterdziestopięciominutowy film 
„Diversion”, nagrodzony przez festiwal 
w Chicago. To była pierwsza wersja 
„Fatalnego zauroczenia”. Potem po- 
wstała druga, to znaczy scenariusz fil- 
mu pełnometrażowego. James Dear- 
den nie znalazł producenta, a ponieważ 
pomystem zainteresował się Adrian 
Lyne, autor odstąpił scenariusz reżyse- 
rowi. 


Adrian Lyne, zresztą niewiele myśląc, 
przerobił nieco rzecz całą. Przenióst ak- 
cję z północnej Anglii do Nowego Jor- 
ku i uwspółcześnił ją. Dodał też trochę. 
amerykańskiej socjologii. 1 stąd nie- 
spójność czy też fałszywość filmu. Go- 
tycka opowieść wampiryczna kłóci się z 
amerykańskimi realiami, w ogóle jest to 
film dwóch poetyk — tej od grozy, i tej 
od obyczajów. Ale za wpływy z filmu 


James Dearden mógł zrealizować swój 
debiut fabularny — „Wyspę Pascalie- 
go”. 

Powstał więc kogel-mogel. To, co w 
nim amerykańskie, to postać adwokata 
Dana Gallaghera (Michael Douglas), ty- 
powego yuppie. Amerykańskie jest też 
psychoanalityczne podejście, zresztą 
niezbyt mądrze wykorzystane i nadmie- 
mie patologiczne. Postać „wampirzycy” 
Alex (trudna rola Gienn Close) rozwija 
się etapami: gra spojrzeń (początek fil- 
mu), gra ciałem (zaraz potem), patologia 
obłędu względnie wampiryzmu — do 
końca filmu. Sama tzw. rzeczywistość 
jest operatorsko i scenograficznie tu- 
zinkowa: sceny rodzinne w przyćmio- 
nym ciepłym świetle, sceny z Alex w 
mroku lub ostrym oświetleniu, a uliczne 
jatki mają charakter lichego symbolu. 

Adrian Lyne używa też znakowanych 
kar. Np. motyw dziecka i królika 
(wcześniej w wersji angielskiej w „Po- 
stańcu” Loseya, w. wersji amerykań- 
skiej w „Bezbronnych nagietkach" New- 


mana) jest tylko kliszą. W swej prain- 
tencji gotycka jest postać Alex, uwspół- 
cześniony wampir czy też femme fatale. 
Czym jest: symbolem zła i kobiecej głu- 
poty — czy symbolem podświadomych 
pragnień mężczyzny (i jego głupoty)? 

Jakby ponad miarę filmu są niektóre 
metafory i symbole: zawiązanie znajo- 
mości między Danem i Alex w deszczu, 
pierwsze ich zbliżenie przy otwartym 
kranie, śmierć Alex w wannie z wodą. 
Jakby powstała z wody i w wodę się 
obróciła. Od Polańskiego jest wzięty 
motyw długiego noża i jego rola w fil- 
mie; od Hitchcocka motyw metafizycz- 
nego zagrożenia, w tym przypadku — 
niestety — prowadzony bardziej topor- 
nie niż u Mi: 

Ostatecznie jest to nowojorskość 
wymieszana z gotykiem; koktajl nie naj. 
wyższej próby, ale podniecający tych, 
którzy sądzą, że znają się na filmach. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


KINO 


Richelieu w sklepie 


mięsnym 


ZADZIWIAJĄCE PRZYGODY 
MUSZKIETERÓW 
UIMITOARELE AVENTURI ALA MUSCHE- 


„Muszkieterowie” w tytule rumuń- 
skiego filmu animowanego wywołują 
naturalne skojarzenie z historycznymi 
powieściami Aleksandra Dumasa. Pol- 
Ski widz, zarówno ten najmłodszy, jak i 
towarzyszący mu dorosły, odnajdzie 
jeszcze jeden trop: motyw jakby wprost 
z Fredry. Dokładnie z bajki o Pawie i 


Gawie co w jednym stali domu. Bo- 
wiem reżyser uczynił sąsiadami koty i 
myszy, z tą wszakże różnicą, że filmowy 
wspólny dom stanowi oazę spokoju, a 
porachunki załatwiane są na zewnątrz. 
Jednak szczerze powiedziawszy ani dla 
filmu, ani dła widza nic z tych literackich 
proweniencji nie wynika. Mamy oto na 
ekranie najzwyklejszą rysunkową histo- 
ryjkę o myszach, kotach i psach. i ich 
zgodnych z prawami natury, wzajem- 
nych animozjach. Fakt, że reżyser nadał 
kociemu dowódcy imię Kardynała Ri- 
chelieu, a jego drużynę ubrał w kostiu- 
my gwardyjskie, że zawiązał mysie 
czwórprzymierze na wzór najszlachet- 
niejszego związku Atosa, Portosa, Ara- 
misa i d'Artagnana — nie przybliża ani 


powieści Aleksandra Dumasa, ani tam-- 


tej epoki. W rumuńskim filmie nie ma 
Francji wszechwładnego kardynała ani 
dworu Ludwika XIII. Nie ma owego kli- 
matu, który udało się stworzyć (dzięki 
rozbudowaniu kontekstu historyczne- 
go) filmowcom hiszpańskim w serialu 
„D'Artagnan i trzej muszkieterowie”, 
przez wiele tygodni emitowanym jako 
dobranocka w naszej tv. W „Niezwy- 
ktych przygodach muszkieterów" jest 
za to sklep mięsny, do którego kilka- 
krotnie zakradają się takome kocury, są 
psy — stróże porządku publicznego i 
myszy podstuchujące przez przewód 
kominowy _przechwałek starego kota 
Richelieu. To wszystko. Rozczarowane- 
go Czytelnika zapewniam, że podobnie 
rozczarowana czułam się po wyjściu z 
kina. (rg) 


Pierre Richard i Górard Depardieu 


Jean Valjean 
rusza na bank 


UCIEKINIERZY 
LES FUGITIFS. Reżyseria: Francis Veber. Wykonawcy: 
Pierre Richard, Górard Depardieu, Jean Carmet, Michel 
Blanc i inni. Francja, 1906. 


Wiadomo, żeby było śmiesznie, trzeba na ekranie zestawić 
przeciwieństwa. Dużego z małym, grubego z chudym, mądre- 
go z głupim, wygadanego z jąkałą. Francis Veber zestawił 
rutynę z amatorstwem. Gangstera ze sporym stażem (14 na- 
padów na banki), który właśnie wyszedł z więzienia i chce 
zacząć nowe życie z dala od koniliktów z prawem. przypadek 
wiąże z rabusiem-debiutantem. Nieporadny lecz zdesperowa- 
ny. nędzą i brakiem życiowych perspektyw amator partoli 
wszystko, czego dotknie, i tylko nadludzkie poświęcenie za- 
wodowca pozwoli jakoś sytuację opanować. Para bohaterów 
to aktorskie asy: Gćrard Depardieu i Pierre Richard. Richard 
gra smutnego błazna; by ustokrotnić wzruszenie na widowni, 
dodano mu małą córeczkę, Depardieu zaś uosabia gniewny 
prołesjonalizm, siłę gwarantującą sukces wszelkich, nawet 
pechowo zainicjowanych przedsięwzięć. 

Francuskie kino popularne, zwane ostatnimi laty kinem ta- 
niej koniekcji, bo'ze zręcznością magika i bez żenady potrafi 
zaprząc do komercyjnego rydwanu każdy motyw, nawet z 
„Nędzników”, osiąga szczyty swych możliwości właśnie w 
takich mieszankach. Śmiech, wzruszenie, siła i pierwszo- 
gwiazdkowa obsada muszą dać w sumie sukces - tym pew- 
niejszy, gdy scenarzysta w ramach wybranego schemalu bę- 
dzie zdolny do maleńkich, choćby oryginalnych rozwiązań, a 
reżyser zdoła całą historię zgrabnie i z wyczuciem efektów 
opowiedzieć. 

Tak się właśnie stało w „Uciekinierach" (ed) 


Nic się 
nie da zrobić? 


ANIOŁ STRÓŻ 
ANDJEO ĆUVAR. Reżyseria: Goran Paskaljević. Wykonaw- 
cy: Ljubiża Samardżić, Neda Arnerić, Jakub Amzić, Sa- 
'ban Bajramović, I Inni. Jugosławia, 1987. 


Żyją obok nas od stuleci. Wędrowny lud, mający własne 
obyczaje, prawa i mity. Największe ich skupiska w Europie to 
Jugosławia i Hiszpania. Są także i w Polsce. Czarnookie, sma- 
głe kobiety stoją w Warszawie przed dużymi hotelami, kręcą 
Się na ruchliwym placu przed Pałacem Kultury. Z podziwu 
godnym sprytem i elastycznością wabią warszawianki, kuszą 
wróżebnym tekstem: „wyjedziesz za granicę”. 

Są obok nas od początku XV wieku. Wskazują na to pierw- 
sze wiadomości o ich wielkiej migracji do Europy, odnotowa- 
ne w kronikach miejskich i aktach sądowych. Fascynują swo- 
ją odrębnością. hermetycznością obyczajowych kodeksów i 
praw. Dali europejskiej sztuce swoją muzykę, swoją najbar- 
dziej fascynującą kobietę — Carmen, swój folklor, a Andaluzji — 
swoje flamenco. Tej fascynacji towarzyszyła jednak także i 
wrogość, uprzedzenia, brak tolerancji wobec „odmieńców”. 
Wypędzano ich, poddawano najróżniejszym formom dyskry- 
minacji, a w latach ostatniej. wojny również i dla nich, podob- 
nie jak dla Żydów, hitlerowcy wymyślili termin „ostateczne 
rozwiązanie”. Ginęli masowo w obozach koncentracyjnych. 

Są jednak nadal obok nas. Wędrują po naszych drogach 
ich tabory, ich pieśniarze zdobywają sobie światową sławę 
(przykładem może być Michaj Burano), ich poetki, jak Papu- 
sza, odkryta przez największego polskiego „cyganologa”, Je- 
rzego Ficowskiego, pozwoliła nam odkryć Świat cygańskiej 
wyobraźni i metałoryki. 

Goszczą także na ekranach. Nie tylko dzięki swojej Car- 
men, sportretowanej przez Prospera Merimće. polem przez 
Bizeta, wreszcie Rosiego i Saurę, ale także za sprawą reżyse- 
rów filmowych. Najpiękniejszy film o Cyganach zrobił Alek- 
sander Petrović. Jest tam pamiętna scena: na białym pierzu 
wykwiła jaskrawo czerwona plama krwi. | chyba nikomu nie 
uda się osiągnąć poziomu tego arcydzieła, jakim był film 
„Spotkałem nawet szczęśliwych Cyganów”. Ę 


Rodak Pelrovicia, Goran Paskaljević dał swojemu filmowi 
tytuł „Anioł Stróż”, chociaż równie dobrze mógł go nazwać 
„Spolkałem tylko nieszczęśliwych Cyganów”. 

Paskaljević, absolwent praskiej szkoły filmowej, FAMU, au. 
tor doskonałego fabularnego debiutu „Stróż plaży w sezonie 
zimowym”, jeszcze jako dokumentalista zrobił film o Cyga- 
nach ze swojego rodzinnego miasta — Niszu. Z okien pięknej 
willi swoich rodziców mógi od najwcześniejszych lat oglądać 
cygańskie obozowisko, rozłożone na starym żydowskim 
cmentarzu. Po latach powrócił z kamerą w to samo miejsce — 
do cygańskiego getta na cmentarzysku tych, których przezna- 
czeniem było getto. Wrócił jednak nie po to, aby znów mówić 
0 nędzy, prymitywnych warunkach życia tych ludzi, lecz żeby 
zaalarmować opinię publiczną faktami jeszcze straszniejszymi 
— handlem dziećmi oddawanymi przez. rodziców szefom gan- 
gów we Włoszech i we Francji. Dzieci te zmuszane są do 
żebractwa, kradzieży. Przyłapane przez włoską czy irancuską 
policję, odstawiane są do Jugosławii, skąd znów wędrują 
przez granicę, aby dalej służyć swoim „panom”. 

Inspiracją dla jugostowiańskiego reżysera były artykuły w 
prasie o handlu cygańskimi dziećmi. Postanowił dowiedzieć 
się o tym procederze czegoś więcej. Bohaterem swojego fil 
mu nieprzypadkowo uczynił dziennikarza. „To całkiem inny 
świat niż nasz” — mówi dziennikarzowi opiekunka społeczna. 
On zaś nie tylko chce poznać ten świat, lecz także go zmienić; 
uratować choć jedno ludzkie istnienie. Opiekunka społeczna 
przestrzega: „Tu jeden człowiek niewiele może zrobić”. 
Wbrew tym przestrogom, dziennikarz postanawia dojść praw. 
dy, ujawnić tych, którzy kierują całą akcją. - 

Nie uda mu się to. Przed nim rozciąga się ślepa ściana 
milczenia, strachu i przemocy. Po prostu świat, broniący do 
siebie dostępu. Owszem, barwny i fascynujący. jak chociażby 
wtedy, gdy świętuje, zabija barany, piecze prosiaki, skubie 
drób, śpiewa i tańczy, gdy snuje opowieści o aniołach, tworzy 
sobie swoje własne legendy i mity. Amatorzy cygańskiego 
folkloru, cygańskiej egzotyki otrzymają na projekcji „Anioła 
Stróża” sporą dawkę kinowej atrakcji. Nie ona jest jednak dla 
reżysera najistotniejsza. To tylko tło dla sportretowania czło- 
wieka spoza cygańskiej społeczności. Człowieka stawiające- 
go pytania; co można uczynić dła ludzi żyjących obok nas? 
Samotnik Dragan przegrywa swoją walkę, bo samoinicy ni- 
gdy nie są w stanie niczego wygrać. Chciał pomóc jednemu 
chłopcu, rekompensując sobie po trosze swoje własne ro- 
dzinne niepowodzenia (rozwód, utrata dwunastoletniego 
syna, który wraz z matką wyjechał za granicę). 

Nad cygańskie obozowiskdŃnoże od czasu do czasu w dni 
świąt przylatuje anioł. Opiekuńczy, z białymi skrzydłami. Nie 
potrafi jednak ochronić samotnego intruza, który podjął walkę, 
aby zmienić cokolwiek w życiu mieszkańców cygańskiego 
getta. Zabawa trwa, koło starego nagrobka pozostaje ciało 
zakłutego rycerza Sprawiedliwości. Milknie muzyka, zgiełk i 
ruch. Kończy się piękny i mądry film Paskaljevicia, pozostają 
pytania o losy tych, którzy od stuleci są obok nas. Czy może- 
my im pomóc, nie niszcząc ich tożsamości? Na to pytanie nie 
ma odpowiedzi. Trzeba jej jednak szukać. 

MARIA 


OLEKSIEWICZ 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 


wybitny 6, b.dobry -5, dobry-4, dyskusyjny — 3, 
> słaby - 2, zły- 1 


jander Ledóchowski 


Maigorzata Dipont 
Janusz Skwara 


Jerzy Piażewski 


Miłość albo małżeń- 
stwo 
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Kinorama 


Fakty: 


Michael Caine ma być nowym doktorem Jekyl- 
lem przemieniającym się w straszliwego pana 
Hyde'a w kolejnej ekranizacji klasycznej noweli 
Roberta L. Stevensona, tym razem dla telewizji 
ABC. Jego ofiarą będzie Cheryl Ladd. 


* 


Zmarł reżyser Richard Quine (69 lat, przyczyna 
śmierci: samobójstwo). Pochodził z rodziny ak- 
torskiej, zaczynał karierę na scenie w latach trzy- 
dziestych. dako reżyser uprawiał kino akcji i ko- 
medię. Wymienić warto filmy: „A więc to Pai 


Amy Irving-Spielberg 
bietę, któr 


Pani Spielberg — dyśo 
idzie 
własną drogą 


Amy Irving ciągle jeszcze nosl nazwl- robi więc 
sko — Spielberg. Przyjechała do Paryża Samem (F 
na premierę filmu Joan Mickiin Sliver bliskiego 
„Crossing Delanoey". Spotkała się z atutów, z 
nią Marie-Noślie Tranchant z „Le Figa- 
ro". 

Ta elegancka i dyskretna kobieta na 
tle paryskiego hotelu Ritz to pani Spiel- 
berg. Pełna życia, promienna, o turkuso- 
wych oczach, złotych, kręconych wło- 
sach to Amy Irving. Pani Spielberg i Miss 
Irving to jedna i ta sama osoba. Pierwsza 

. z nich chroni swoje życie prywatne, dru- 
ga chętnie mówi o swojej karierze aktor- 
skiej. W tej dziedzinie chce być po prostu 
sobą. a jej artystyczne wybory różnią się 
od wyborów jej męża. Gdy Steven Spiel-- 
berg zgarnia dziesiątki milionów za trze- 

* ciego z kolei „Indianę Jonesa”, Amy Ir- ne wahan 
ving wybiera skromne filmy kameralne. Szuka 
Na francuskie ekrany wszedł waśnie naj- 
nowszy film z jej udziałem „Crossing De- 
lanoey", wyreżyserowany przez Joan 
Micklin Silver, a stanowiący adaptację 
sztuki teatralnej Susan Sandler. 

- Steven i ja — powiedziała — wyrośli- 
śmy w odmiennych tradycjach. Ja po- 
chodzę z rodziny aktorów i reżyserów 
teatralnych. Dzieciństwo spędziłam za 
kulisami i na widowni. Rodzice nie byli na 

„ tyle zamożni, aby mnie i rodzeństwu za- 
pewnić opiekę, musieli więc zabierać nas 
ze sobą. Potem studiowałam w szkole 
dramatycznej w Londynie. Teatr jest moją 
wielką namiętnością. Steven poznał teatr 
dzięki mnie. Byłam już aktorką, kiedy się 
poznaliśmy. Zawsze kierowałam moją 

Fot. Sowietskij Ekran | karierą zgodnie z własnymi upodobania- 


> mi. Gdyby Steven wyreżyserował coś w 
O K S AN A Piękne dziewczęta na ekrany!" — wotał przed laty tygodnik | teatrze, mogłabym zagrać u niego. Ale to 
A Film", wzdychając za odrzuconymi niegdyś regułami star-sys- | _ raczej ja wciągałam go w to, co robiłam. 

iemu. Dziś podobne zawołanie usłyszeć można w Moskwie. | On ze swojej. strony niezbyt się starai, 

Koledzy z „Sowielskiego Ekranu” promują na okładkach lau- | abym znalazła u niego coś na miare 


reatki konkursów piękności: Oksana Fandera została jedną z | moich zainteresowań. poprzez 
wicemiss Moskwy'88. Ma już za sobą kilka epizodów w filmie i W „Crossing Delanoey" gra lzzy Gros: _ Streep ta 
oczekuje na dalsze oferty 


sman, młodą, niezależną i błyskotliwą ko- zatrucie 
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(So This Is Paris, 1954), „Moja siostra Eileen" (My 
Sister Eileen, 1955), „Świat Suzie Wong" (The 
World ol Suzie Wong, 1960), „Seks i samotna 
dziewczyna” (Sex and the Single Giri, -1964), 
„Więzień zamku Zenda” (The Prisoner of Zenda, 
1979). Z naszych ekranów znamy komedię „Uro- 
cza gospodyni”, (1962), jeden z filmów, w których 
lansował Kim Novak. Telewizja zaś pokazała jego 
filmy: „Fałszywy krok” (Pushover, 
magia na Manhattanie" (Bell, Book and Candle, 
1958), „Spotkało się dwoje obcych" (Strange 
When We Meet, 1960); wszystkie także z udzia- 


łem Kim Novak. 


* 


Na premierę irzeba jeszcze poczekać, ponieważ 
Jean-Paul Rappeneau nadal pracuje nad realizacją 


ot. Premiere 


która porzuciła swój skromny ro- 
ł dom i żydowską dzielnicę nowó- 
„do East Endu, aby wejść w środo- 
szykownych intelektualistów. Flir- 
modnym pisarzem (Jeroen Krab- 
le jej stara babcia, Bubbie (Reizl 
) marzy o wydaniu wnuczki za mąż 
wadzeniu znów na łono rodziny, 
iięc wszystko, aby zapoznać ją z 
m (Peter Riegert), właścicielem po- 
go sklepiku. Sam nie ma żadnych 
/„ zdolnych przyciągnąć uwagę 
tóra zresztą i tak wcale nie zamie- 
jchodzić za mąż. A jednak... 
ardzo lubię tę postać młodej, no- 
snej kobiety, niezależnej i zarazem 
wnej — mówi Amy Irving. — Izzy po- 
i błędy, nie wie co naprawdę dla 
e liczy, ale stopniowo uczy się pa- 
głębiej i kochać nie tylko dlatego, 
ś odniósł sukces i potrafił ją na- 
jast oczarować. Mam 36 lat i chcia- 
agrać kobietę, w której życiu doko- 
się decydujący zwrot. Wraz z wie- 
zmienia się skala wartości, mnie; 
y pozory. Ja sama znałam podob- 
hania. 
Ika w torebce zdjęć. Pokazuje foto- 
trzyletniego Maxa. — To moje arcy- 
 — śmieje się. - Wychowanie syna 
berga to trudna sprawa. Nie chcia- 
, aby był rozpieszczony, ale w waż- 
chwilach jesteśmy zawsze razem. 
agam, aby Steven nie opuścił żad- 
urodzin i świąt. Max doskonale wie 
bi jego ojciec. Kiedy pojechaliśmy 
an, zadawał mi pytania, co się tam 
; odpowiedziatam „Jeszcze raz In- 
| Jones” i zrozumiał natychmiast. 
ojmuje jednak zupełnie, co ja robię! 
iaż rozstaję się z mężem, pozosta- 
y w przyjaźni i nigdy nie zamierzam 
iczać jego kontaktów z Maxem. 
Crossing Delanoey" wystąpiłam w 
„Droga do Mekki", ekranowej a- 
cji sztuki południowoafrykańskiego 
za Athola Fugarda. Teraz natomiast 
w filmie „Pokaz siły” Bruno Barret 
(jecia kręcone są w Porto Rico. Tym 
? jest to film.o tematyce politycznej. 
ką interesuję się tylko pośrednio — 
zez ekologię. Podobnie jak Meryl 
p także i ja z wielką troską patrzę na 
cie środowiska. 


1954), „Czama 


Fot. Liberation 


„Cyrana de Bergerac" według Edmonda Rostan- 
da. W roli słynnego Gaskończyka — Górard De- 
pardłeu (na zdjęciu z Louisem Navarre). 


Kartka z Włoch 


Mówi się, że będzie to pierwszy w twórczości Michelangelo 
Antonioniego film akcji. Mówi się, że oprócz Matta Dillona, jak 
dotąd jedynego pewnego nazwiska w obsadzie nowego utworu 
mistrza, występują Roy Scheider w roli bogatego businessmana, 
właściciela okazałogo jachtu oraz Robect Mitchum i Mickey Rour. 
ke. Mówi się, że rolę kobiecą (Arine) zagra Greta Scacchi. Mówi 
się, ponieważ sam reżyser nic nikomu nie wyjawia przed podróżą 
na Florydę, gdzie rozpocznie pracę nad filmem. 

Historia filmu jest długa. W 1976 roku dziennik „Coniere della 
Sera" publikuje opowiadanie Antonioniego, później wydaje je Ei- 
naudi. W 1982 powstaje pierwsza wersja scenariusza, ale pracę 
przerywa choroba reżysera. Drugą wersję filmu pisze Antonioni 
wespół z Markiem People (współscenarzystą „Herbaty na pusty- 
, nowego obrazu Bernardo Bertolucciego). 

„Ciurma” (Załoga) opowiada o człowieku, który decyduje świę- 
tować swe 50 urodziny na luksusowym jachcie, w okolicach Flo- 
rydy. Nie ma jednak marynarzy, więc szuka chętnych w Miami. 
Bez namysłu przyjmuje trzech przypadkowych. Niespodziewana 
burza i szaleństwa załogi sprowokują bohatera do spojrzenia w 
- głąb własnej duszy i zanalizowania poczynionych błędów. 

Producentem jest Gianni Bozzacchi, dawniej osobisty fotograt 
Elizabeth Taylor i Richarda Burtona, Picasso, Grace Kelly, Fidela 
Castro, Beatlesów, Marlona Brando, Avy Gardner; wielbiciel i 
przyjaciel Antonioniego, finansujący teraz jego piętnasty film. Au- 
torem zdjęć będzie Carlo Di Palma, kostiumów — słynna, nagro- 
dzona Oscarem (za „Momenii di gloria”) Milena Canonero, sce. 
nogralii — Gianni Silvestri i Dean Tavoularis. Zdjęcia w Miami i 
Cinecitta. 


KATARZYNA 
MODRZEJEWSKA-DE ROSSO 


Michelangelo Antonioni. 


WOKÓŁ ANTONIONIEGO 


Fot. Cinć Revue 


Osiem miesięcy 
w głębinie 


Ed Harris | Mary Elizabeth Mastrantonio 
Fot. Gine Revue 


Zaczęło się nie najlepiej. Reżyser Ja- 
mes Cameron i producentka-scenarzys- 
tka Gale Anne Hurd, w życiu prywatnym 
małżeństwo, a na planie filmowym — blis- 
cy współpracownicy, zdecydowali się na 
rozwód. Z ich małżeństwa zrodziły Się 
dwa superprzeboje: „Elektroniczny mor- 
derca" i „Obcy — decydujące starcie”, a 
więc 20th Century Fox obawiało się, że 
rozstanie może zagrozić nowemu projek- 
towi. A chodziło o film kosztowny i trudny 
w realizacji, zatytułowany „Głębia” (The 
Abyss) i rzeczywiście rozgrywający się w 
morskich głębinach. Na czas zdjęć za- 
wieszono zatem dyskusje o rozwodzie. 
Mówiąc ściślej — aż na osiem miesięcy. 
Wytwórnia nie zgodziła się na Mela Gib- 
sona w roli głównej, bo był za drogi, jego 
miejsce zajął Ed Hans, który robi obec- 
nie szybką karierę. Główną rolę kobiecą 
gra Włoszka, Mary Elizabeth Mastranto- 
nio,tym trzecim jest wierny przyjaciel Ca- 
merona — Michael Biehn. Treść: super- 
nowoczesna atomowa łódź podwodna 0- 
siada awaryjnie na głębokości 600 me- 
trów, po czym przesuwa się w głębię 7 
tysięcy metrów, gdzie interwencja ludzi 
rozbudza tajemne siły zagrażające świa- 
tu... „Spotkacie tam wszystko, co maja- 
czy w najstraszliwszych koszmaraci 
zapowiedziała Gale Anne Hurd wyko- 
nawcom. Odnosiło się to to scenariusza, 
ale okazało się wkrótce, że filmowa rze- 
czywistość też potrafi być koszmarna. 
Nieustanne napięcie i problemy tech- 
niczne doprowadziły ekipę na skraj his- 
terii. Plenery kręcono na wyspach Kaj- 
manach w pobliżu Antyli, główne sek- 
wencje — w basenach nie ukończonej 
stacji nuklearnej o głębokości 17 i po- 
wierzchni 64 metrów. Aktorzy przebywali 
w wodzie po trzy godziny dziennie, ka- 
Skaderzy dłużej. Głębia" ma być jednym. 
z wielkich przebojów sezonu letniego, 
konkurując z „Batmanem” i kolejnym „n- 
dianą Jonesem”. Zanim film wszedł na 
ekrany, James Cameron zamieszkał z 
Kathryn Bigelow, także reżyserką. 
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ZAPOMNIANA 
„WIELKA DROGA” 


szystko wskazuje, że filmy 

zatrzymane zostaną _wresz- 

cie zdjęte z półek do ostat- 

ka, włącznie ze słynnym 
„Przesłuchaniem” Ryszarda Bugajskie- 
go. Jednak nawet wtedy nie pozbędzie- 
my się problemu filmów nieobecnych 
na ekranach, bo pozostaną filmy wojen- 
nej emigracji, które nigdy nie dotarły na 
krajowe ekrany. Z nich przede wszyst- 
kim fabularna „Wielka droga”, zrealizo- 
wana przez Michała Waszyńskiego i 
czołówkę filmową 2 Korpusu Polskiego 
w 1945 roku. Jak dotąd, „Wielka droga” 
pozostaje dziełem w kraju zupełnie nie- 
znanym, a jedyna jej kopia znajduje się 
w archiwum Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie. 

W największym skrócie można po- 
wiedzieć, że jej treścią są losy Polaków 
z kresów wschodnich Rzeczypospoli- 
tej, którzy po klęsce wrześniowej zosta- 
li zesłani w głąb Rosji, a potem trafili do 
armii generała Władysława Andersa, 
aby przejść z nią długą drogę do Monte 
Cassino i Bolonii we Włoszech. Akcja 
obejmuje lata il wojny światowej; zaczy- 
na się od września 1939 roku a kończy 
na zwycięskim roku czterdziestym pią- 
tym, który dla bohaterów filmu miał po- 
smak goryczy, skoro nie mogli wrócić 
do kraju z rozwiniętymi sztandarami. 

„Jest to jak dotąd jedyny polski film 
fabularny, w którym przedstawiono bez 
niedomówień losy polskich zesłańców 
w Rosji, co właśnie stanowi o jego wy- 
jątkowości. 

Gdy w Związku Radzieckim powsta- 
wała z niedawnych zesłańców Armia 
Polska pod dowództwem generała An- 
dersa, stworzono w niej również czo- 
łówkę filmową ze znanym przedwojen- 
nym reżyserem Michałem Waszyńskim 
na czele. Powołano ją do życia jeszcze 
w Buzułuku nad Wołgą na początku 
1942 „roku, a potem przeniesiono do 
Jangi Jul pod Taszkientem. Znałazło się 
wniej kilku innych znanych filmowców, 
by wspomnieć operatorów Stanisława 
Lipińskiego i Stanisława Steinwurzela, 
reżysera Konrada Toma, a współpraco- 
wało z nią wielu aktorów. 

Już w początkach 1942 roku przystą- 
pili filmowcy generała Andersa do na- 
kręcania ćwiczeń 5 dywizji piechoty. 
Wkrótce rozpoczęto realizowanie stałej 
kroniki wojennej, która miała 42 wyda- 
nia. W tym samym 1942 roku Waszyń- 
Ski zrealizował swój pierwszy film doku- 
mentalny czasu wojny — „Od pobudki 
do capstrzyku”. Potem przyszły kolejne 
filmy, by wspomnieć „Marsz do wol- 
ności”, „Dzieci”, „Monte Cassino” i 
„Wielką drogę”. W sumie czołówka Wa- 
szyńskiego zrealizowała w latach 1942 
1945 nie tylko wspomniane 42 edycje 
kroniki wojennej, lecz ponadto około 
dziesięciu krótko- i średniometrażo- 
wych filmów dokumentalnych, wreszcie 
pełnometrażową „Wielką drogę”, będą- 
cą jakby zwieńczeniem jej pracy. 

Jak prawie wszystkie filmy swej czo- 
łówki, tak również „Wielką drogę” zrea- 
lizował Waszyński, który jest dzisiaj 
twórcą zapomnianym, chociaż przed 
wojną należał do najpłodniejszych au- 
torów. Zadebiutował jako reżyser w 
1929 roku, aby w następnym dziesię- 
cioleciu nakręcić około 40 filmów fabu- 
larnych. Kręcił melodramaty, komedie i 
farsy („Gehenna”, „Znachor”, „Dwa- 
naście krzeseł”), lecz miał na swym 
koncie także filmy ambitne, w tym „Dy- 
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buka” na wiązującego do tradycji żydo- 
wskiej. Po ostatniej wojnie Waszyński 
pozostał na emigracji we Włoszech, 
gdzie zmarł w latach sześćdziesiątych. 

Z czołówki „Wielkiej drogi” warto tak- 
że wspomnieć jej scenarzystę Konrada 
Toma, który w kinematografii przedwo- 
jennej pojawiał się również w roli reży- 
sera i aktora. Zdjęcia zostały zrealizo- 
wane przez Stanisława Lipińskiego i 
Stanistawa Steinwurzela, operatorów 
mających za sobą wieloletnie doświad- 
czenia w produkcji przedwojennej. Na- 


tomiast muzyka jest dziełem Henryka 
Warsa, który po wojnie zamieszkał w 
USA, gdzie z powodzeniem kompono- 
wał muzykę do filmów hollywoodzkich. 

Wprawdzie Waszyński był tradycjo- 
nalistą podejmującym najchętniej po- 
pularne gatunki rozrywkowe, lecz w tym 
przypadku szukał nowej formuły filmo- 
wej. W akcję fabularną wplótt fragmenty 
dokumentalne. Nie zawsze osiąga po- 
żądane rezultaty, jednak świadczy to z 
całą pewnością o wrażliwości na mate- 
rię kina. Przecież coś podobnego było 


w owych czasach nowością. Z tej racji, 
jak również z powodu wyraźnej skłon- 
ności epickiej w prezentacji losów całej 
społeczności, trudno byłoby nazwać 
„Wielką drogę” tylko mełodramatem, 
Chociaż rama melodramatyczna rzuca 
się najbardziej w oczy. W każdym razie 
„Wielka droga” nie jest filmem gatun- 
kowo jednorodnym. 

Jej akcja rozpoczyna się pod Monte 
Cassino, gdzie zostaje ranny (oślepio- 
ny wybuchem pocisku) kapral podcho- 
rąży Adam Krajewski, którym opiekuje 
się w szpitału polowym pielęgniarka 
Jadwiga (Jadwiga Andrzejewska). Pół- 
przytomny Krajewski (w tej roli Albin O- 
ssowski) bierze ją za swoją narzeczoną 
Irenę Wolską (Renata Bogdańska), a 
siostra Jadwiga nie wyprowadza go z 
błędu, pragnąc w ten sposób podtrzy- 
mać go na duchu. Aby wczuć się do- 
brze w swoją rolę, wczytuje się w pa- 
miętnik Krajewskiego. W ten sposób 
pojawiają się na ekranie wspomnienia 
niedawnej przeszłości, właśnie tytuło- 
wej „wielkiej drogi”, jaką przebyli ze 
Lwowa do Monte Cassino Adam Kraje- 
wski i jego narzeczona wraz z tysiącami 


Fot. Archiwum WFD 
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zesłańców, którzy przemienili się w żoł- 
nierzy generała Andersa. 

Zasadnicza część filmu jest zatem 
wielką retrospekcją sięgającą ostatnich 
dni sierpnia 1939 roku, gdy narzeczeni 
spotykają się we Lwowie. Sielankę 
niszczy wojna, o której film opowiada w 
całej serii fragmentów dokumentalnych. 
Następnie widzimy, .że bohaterowie 
działają we Lwowie w konspiracji. ŻOs- 
tają aresztowani i zesłani przez NKWD 
w głąb Rosji; co powoduje oczywiście 
ich rozdzielenie. Dwa lata zestania na 
Syberii Waszyński inscenizuje scenami 
z transportów kolejowych, a następnie 
soenkami z obozów pracy. Wreszcie po 
podpisaniu przez Sikorskiego układu 
ze Stalinem (co zostało zasygnalizowa- 
ne ujęciami dokumentalnymi) narzecze- 
ni odnajdują się przypadkowo w pol- 
skim obozie wojskowym. 

W dalszych partiach filmu opuszczają 
z armią Andersa Rosję, aby po długiej 
wędrówce dotrzeć pod Monte Cassino; 
gdzie znowu wypadki wojenne powo- 
dują ich rozłąkę. Dzieje młodej pary za- 
kończą się wprawdzie szczęśliwie mat- 
żeństwem po zakończeniu wojny, lecz 
w finale autorzy filmu dają do zrozumie- 
nia, że wielka droga bynajmniej jeszcze 
nie dobiegta do końca i trzeba Qczeki- 
wać ostatniego rozdziału. 

Z dzisiejszej perspektywy zwłaszcza 
sceny z zesłania zainscenizowane za- 
raz po wojnie w studio „Pałatina” w 
Rzymie, wydają się miejscami grote- 
Skowe, a w sumie teatralne i mało dra- 
matyczne. Nie odczuwa się wrażenia 
grozy i bezmiaru rosyjskiej przestrzeni. 
Jednak jest to przecież pierwszy film o 
losach zestańców. Warto też dodać, że 
„Wielka droga” wolna jest od elemen- 
tów ostro emocjonalnych, histerycz- 
nych. Waszyński opowiada po prostu 
jak było, starając się przedstawić dzieje 
narzeczonych i całej społeczności ze- 
słańców polskich na miarę skromnych 
-| możliwości produkcyjnych, lecz zgod- 
nie z prawdą. Zresztą trudno oceniać 
„Wielką drogę” w kategoriach kina dzi- 
siejszego. Jak na lata czterdzieste, 


dzieło Waszyńskiego wydaje mi się 
wcale udane i pomysłowe. 

Jednocześnie „Wielka droga” jest fil- 
mem Iwowskiego folkloru, a śpiewna 
mowa lwowska, zwłaszcza piosenki o 
samym Lwowie, wywołują po prostu 
wzruszenie. 

Spośród grona wykonawców najwię- 
cej znaczy oczywiście nazwisko Jadwi- 
gi Andrzejewskiej, gwiazdy polskiego 
kina przedwojennego, która zagrała 
rolę pielęgniarki. Ponadto w głównych 
rolach występują Renata Bogdańska i 
Albin Ossowski, a w mniejszych rolach 
Józef Winawer, Jerzy Ney, Bolestaw Or- 
licz, jak również aktorzy włoscy. Warto 
tu dodać, że Renata Bogdańska, uzna- 
wana za pierwszą damę polskiej pio- 
senki na emigracji, była żoną generała 
Andersa, co oczywiście przydało jej 
występowi specjalnego znaczenia. 
Wreszcie pojawiają się na ekranie ze- 
społy rewiowe i teatralne 2 Korpusu 
wykonujące piosenki iwowskie i żoł- 
nierskie, włącznie ze słynną, a wtedy 
zupełnie świeżą pieśnią „Czerwone 
maki”, napisaną przez Ref-Rena (Fe- 
liksa Konarskiego). 

Warto jeszcze odnotować wyjątkową 
rolę samego generała Andersa, które- 


go film kreuje na męża opatrznościowe- 
go i patrona długiej drogi zesłańców, 
€o znajduje wsparcie w jego niezwykłej 


fologeniczności. Jednak  Waszyński 
szczęśliwie nie przesadza w propago- 
waniu dowódcy 2 Korpusu; generała 
Andersa nie widać zbyt często na ekra- 
nie. 

Zdjęcia do „Wielkiej drogi” realizo- 
wano w 1945 roku we Włoszech, wyko- 

'stując możliwości tamtejszego prze- 

słu filmowego, a ostatecznie zmon- 
towano film w 1946 roku. Włedy to od- 
była się w Rzymie premiera wersji pol- 
skiej filmu, a w 1952 roku doszło także 
do premiery wersji włoskiej pod tytułem 
„La grande strada”. Do premiery w 
Warszawie, która bytaby najmilsza au- 

m filmu, ni i » 

toror lu, nigdy nie doszło. JAN F. 


LEWANDOWSKI 


OBRAZY WENECJI. O Wenecji można 
w nieskończoność.  Miasto-zabytek, 
miasto-pocztówka, miasto-mit. Kino- 
mani natychmiast wspomną Viscontie- 
go i niezwykle sugestywny film Nichola- 
sa Roega „Nie oglądaj się teraz”. W 
„Śmierci w Wenecji” to niezwykłe 
miejsce symbolizowało mroczny urok 
schytkowości, u Roega — nieżyczliwe i 
ztowrogie — wydawało wojnę emocjom 
bohaterów. Pisało się, że Wenecja 
sama w sobie tworzy tajemniczą aurę 
przemijania, że sceneria starych, nisz- 
czejących budowli, murszejących mu- 
rów i ściemniałych zaułków, jest jakby 
stworzona do wywoływania wrażenia 
zagrożenia, niosącego przeczucie tra- 
gedii. Pokazywano też Wenecję wesołą, 
pełną gondol i śpiewów, zatrzaśniętą w 
swej karnawałowej tradycji. 

Ale, ale... Kiedyś wpadł mi do rąk 
esej Mary McCarthy „Venice Obser- 
ved”, gdzie ta znana pisarka zestawiła 
listę ludzi „chłodnych” wobec czaru 
Wenecji Od Montaigne'a poprzez 
Stendhala (bawi! w mieście krótko, nie 
zdobył się na słówko bodaj komentarza 
i uciekł do Padwy), Spencera i Gibbona 
aż po Mekiille'a i D. H. Lawrence'a. Od- 
stręczyty ich monotonia i banalność 
weneckich porównań, sztuczność i tea- 
tralność Wenecji widowiskowej. Mia- 
sto-stereotyp zbyt szybko zniewalało 
spontaniczne odruchy podziwu czy za- 
chwytu. To, przyznajmy, przytłacza i 
dziś. Większość sądzi jednak, że wy- 
starczy się od stereotypów uwolnić, by 
Wenecja znowu była „snem śnionym 
na jawie”. Większość bowiem zawsze 
wierzy większości. 

ROGOWSKI. Przeczytałem w maszyno- 
pisie trzeci już zbiór wywiadów Zbignie- 
wa K. Rogowskiego z ludźmi Hollywoo- 
du. Przeczytałem z przyjemnością i nie 
bez poznawczej satystakcji. Pewna sta- 
ra powieść, opowiadająca o bajecz- 
nych losach Rudolfa Valentino, zaczy- 
nała się od zdań: „Szafirowe niebo 
skrzyło się gwiazdami. Daleko wśród 
gór Iśnił napis jarzący się — wielkie 0g- 
niste litery Hollywood. Magiczne to sło- 
wo zapalało się i gasło, wskazując dro- 
gę wędrowcom.” Mamy i my swego 
wędrowca, który na przekór wszelkim 
trudnościom zagląda tam co kilka lat. 


W „To jest Hollywood" wyraźnie wi- 
dać, że autor „Przekroju” odnalazł pew- 
ną formułę prezentacji tamtejszych 
staw. Ukazuje je bowiem tak, jak widzą 
się same, we własnych oczach. Jako 
rozmówca Rogowski jest dyskretny i 
dżentelmeński, nie narzuca się z sąda- 
mi i opiniami, nie wysuwa się na pierw- 
szy plan, jak wielu dzisiejszych „wywia- 
dowców". A jednak jasne staje się dla 
czytelnika, że „homo hollywoodus" to 
twór wielce osobliwy, rozwijający się 
tylko w szczególnym klimacie, na jed- 
nym gruncie. To — nawet w przypadku 
najgłośniejszych gwiazd i najbardziej 
niezależnych postaci — produkt tamtych 
stosunków, zmiennych w czasie, ale 
przecież jakoś stale tożsamych. Pod- 
kreśla się, zwłaszcza wartość i rolę pra- 
cy, rzetelnej i profesjonalnej, w kreowa- 
niu tamtejszego człowieka sukcesu. 
Kult pracy ażeniony z kultem energii i 
dynamiki życiowej jest przedmiotem 
podziwu i adoracji. Niezwykła żywot- 
ność wielu rozmówców Rogowskiego 
ze starszej generacji, ich optymizm i 
demonstrowane _ otwarcie, poczucie 
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spełnienia, wydają się wręcz zdumie- 
wające. Okazuje się, że ludzie dostrze- 
gający przed sobą niezwykłe szanse i 
możliwości, potrafią wykrzesać z siebie 
wielkie zasoby psychologicznej za- 
dziorności i pasji, umieją to także po- 
tem przekształcić — obiektywnie — w po- 
czucie zawodowej misji, a subiektywnie 
w odczucie satyslakcji, jaką daje każde- 
mu życiowa samorealizacja. Oczywiś- 
cie, nie obywa się bez ofia, Lęki i fru- 
stracje dotykają wszystkich, nawet tych, 
którzy wspięli się na szczyt i mają w 
sobie ową uncję bezwzględności, bez 
której wszelka wspinaczka nie jest 
możliwa. Mówią o tym ci bardziej Sko- 
rzy do zwierzeń i ci, którzy dopiero są 
„w drodze”. Ci, którzy płacą cenę po- 
wodzenia i ci, którzy podejrzewają, jakie 
koszty wewnętrzne może przynieść nie- 
powodzenie. Wiedzą wszystko — jak al- 
Piniści — a jednak stale na nowo zarzu- 
cają hak... 


RÓŻNICA. Grifith umarł nie dojadając, 
Orson Welles umart z przejedzenia. Ge- 
niusz Hollywoodu zrodził się z niedosy- 
tu, aż doprowadził do przesyłu. 
SANDAUER. Postać, którą długo jesz- 
cze będziemy wspominać: wywołująca 
szczery podziw i niechęć, szacunek i 
lęk (intelektualny). Wielki, mały czło- 
wiek? Normalny w nienormalnej sytua- 
cji, czy też może odwrotnie? Prawdziwy 
weredyk czy przede wszystkim taktyk, 
uwikłany w gry z władzą i środowi- 
skiem? To się będzie jeszcze przez lata 
wałkowało, bo też postać była niezwy- 
kła. 


Mało kto dziś pamięta, że Sandauer 
byt autorem kilku tekstów o filmach — 
jak to u niego — precyzyjnych myślowo, 
zegarmistrzowskich. W szkicu o „Po- 
większeniu” Antonioniego (notabene 
nieżyjący już Witek Wirpsza przekony- 
wał mnie kiedyś w Berlinie Zachodnim, 
że adekwatny do treści polski tytuł tego 
obrazu powinien brzmieć „Odbitka”), 
rzucił myśl, że ideałem dla krytyki arty- 
stycznej „byłoby zerwać z jej podziałem 
na literacką, filmową, plastyczną itp., 
stworzyć zaś — międzyartystyczną". 
Sandauer próbował sprawdzać, /jak 
jego idea „autotematyzmu” objawia się 
na terenie filmu. Analizował więc i „Po- 
większenie”, i „Człowieka z marmuru", 
podnosząc te obrazy do rangi poważ- 
nego zdarzenia intelektualnego. Mó- 
wmy sobie szczerze, mało kto to u nas 
potrafi. Wraz z odejściem Artura San- 
dauera ci nieliczni są jeszcze bardziej 
nieliczni. 

STEINER. Goniłem ten film przez całe 
lata, by wreszcie dopaść go w „Iluzjo- 
nie”. „Steiner-Żelazny Krzyż” mojego u- 
lubionego reżysera, Sama Peckinpaha 
to jeden z najosobliwszych filmów, jakie 

iałem w ostatnich latach. Zaprząta 
mi głowę od kilku dni, a nie doszedłem 
do niczego sensownego, z czym warto 
by się podzielić z czytelnikami, którzy 
od krytyka żądają jednoznacznych 0- 
pcji i wyjaśnień. Tymczasem ja'mam 
mętlik, z czego się bezwstydnie zwie- 
rzam. A może byłoby uczciwiej, gdyby 
krytycy i recenzenci zamiast czasem 
pleść pospieszne androny, mogli od- 
czekać, aż im się rzeczy ułożą i ucukru- 
ją w głowie, i dopiero wtedy ważyć się 
na sądy? Na razie obiecuję, że ja do 
tego filmu jeszcze wrócę, tyle że nie 
wiem kiedy. I kpijcie sobie ze mnie — 
wolnomyśliciela! 
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Ze Zbigniewem Zapasiewiczem w filmie „Roman 


SZWARĆ- 
CHARAKTERY 


Jest aktorem wszechstronnym. W serialach telewizyjnych 
„Polskie drogi” i „Jan Serce” siłę dramatyczną połączył z 
ciepłym, dobrodusznym humorem. W „Obywatelu Pisz- 
czyku” Kotkowskiego i serialu „Alternatywy 4” Barei za- 
prezentował błyskotliwy talent komediowy. 


© Minęło 11 lat od emisji ilu 
iskie drogi" Janusza Morgi - 
Dla Kurasia czas okazał się - 


=y. Pozostał w pamięci widzi 


od razu po zapoznaniu się ze scena- 
riuszem czuł pan, że jest to duża ak- 
torska szansa? 

- Chyba pana zaskoczę: nie prze- 
czytałem scenariusza, bo w całości po 


prostu nie istniał. Wstępne założenie 


przewidywało, że scenariusz każdego 
odcinka napisze inny autor. Ostaiecz 
nie wszystko przypadło jednemu z au- 
torów, Jerzemu Janickiemu. Postać Ku- 
rasia pomyślana była jako epizodycz- 
na. Przewidywano, że około piątego od- 
cinka zniknie z ekranu. 


Z Czestawem Nogackim, Janem Himiisbachem | Włodzimierzem Musiałem w serialu „Jan Serce" 


© Tymcz: z stał nie tylko 
jedną z najważniejszych postaci tego 
serialu, lecz chyba kimś więcej. W du- 
żej mierze dzięki pana aktorskiej in- 
wencji przełamany został stereotyp 
polskiego okupacyjnego losu, w któ- 
rym było miejsce tylko na cierpienie, 
bohaterstwo i na przeciwnym biegu- 
nie — zdradę. 

— To niezupełnie tak. Proszę nie za- 
pomihać, że wyreżyserował ten serial 
jeden z mistrzów polskiego kina Janusz 
Morgenstern. A i rola też była znakomi- 
cie napisana. Jerzy Janicki ma rzadką 
umiejętność kreowania postaci wyrazi- 
stych, o indywidualnym obliczu, wiary- 
godnych psychologicznie. Akceptacja 
Kurasia przez publiczność telewizyjną 
wynikała także z zapotrzebowania na 
kogoś takiego. Widzowie chcieli oglą- 
dać człowieka, który nie jest bohater- 
skim konspiratorem, chce przetrwać 
czas okupacji, potrafi robić pieniądze, 
ale jednocześnie uosabia wierność 
pewnym zasadom moralnym, cywilną 
odwagę. Nie miałem żadnych wewnęt- 
rznych oporów związanych z tym, że 
Kuraś odarty jest z wojennego heroiz- 
mu. Chciałem obronić jego prawo do 
takiego spojrzenia na życie, do takiego 
kodeksu moralnego, który bliski jest 
wielu ludziom. 


© Dziś pojawiają śię zarzuty, że 
„Polskie drogi” miały jednak piętno 
fałszu epoki gierkowskiej. W filmie, 
który tak wiele miejsca poświęca wal- 
ce konspiracyjnej, nie pada ani razu 
nazwa Armii Krajowej... 

— Oczywiście są tam niedopowie- 
dzenia, wierzę, że nie wynikające z woli 
twórców. Sądzę jednak, że serial gene- 
ralnie rzecz biorąc nie ma politycznych 
obciążeń. Zresztą nie konilikt racji poli- 
tycznych był tam najważniejszy. 


© By! pan odtwórcą głównej roli w 
innym, masowo oglądanym serialu ti 
lewizyjnym „Jan Serce” Radostawa 
Piwowarskiego. Podobno tytułowa 
postać została stworzona specjalnie 
dla pana? 

— Tak, to dia aktora bardzo zobowią- 
zujące wyróżnienie. | z paru powodów 
bardzo się cieszę, że zagrałem tę rolę. 
Zdjęła ze mhie etykietkę Kurasia, lecz 
przede wszystkim ważna była dla mnie 
ze względu na sylwetkę psychologicz- 
ną i etyczną bohatera. A poza tym po 


Kaczorem 


raz pierwszy spotkałem się ze Sław- 
kiem Piwowarskim w pracy. Serial po- 
kazuje człowieka, który nie potrafi zna- 
łeżć sobie miejsca we współczesnym 
świecie, cwaniackim, cynicznym, ob- 
tudnym. Za uczciwość wobec siebie i 
innych, wiemość wartościom, płaci 
cenę niezrozumienia, samotności. Taki 
typ bohatera rzadko trafia u nas na ek- 
ran. Dzięki partnerskiej zasadzie pracy 
z aktorami, jaką stosuje Stawek Piwo- 
warski, czułem się współautorem. tej 
postaci. 


— Oceny filmu, które otrzymywałem 
w listach, były rzeczywiście skrajne: od 
zachwytu po całkowitą negację. Gło- 
sów pochwalnych było jednak zdecy- 
dowanie więcej. Nie zgadzam się z za- 
rzutem taniego sentymentalizmu, Miał 
to być melodramat, rzecz odwołująca 
się do emocji widzów, tak było od po- 
czątku pomyślane. Nie uważam, by na- 
ruszone zostały zasady dobrego sma- 
ku. Stylistyka Piwowarskiego polega na 
łączeniu konwencji realistycznej z poe- 
tycką fantazją, co nie. wszystkim odpo- 
wiada. Na odbiorze zaważył także czas 
emisji. Serial pojawit się niedługo po 
wprowadzeniu stanu wojennego. Pu- 
bliczność telewizyjna oczekiwała wtedy 
innych postaw. 


© Może nie wszyscy widzowie pa- 
miętają, że przed sukcesami telewi- 
|, które 
iemość, zagrał pan: Świetną, drugo- 
planową rolę pułkownika UB w „Czto- 
wieku z marmuru” Andrzeja Wajdy. 


— Byt to ważny moment w moim ży- 
ciorysie aktorskim. Jako nieznany kra- 
kowski aktor zagratem w filmie wybitne- 
go reżysera. Epizod, ale epizod do- 
strzeżony .. 


© Powiedziat pan „nieznany kra- 
kowski aktor”. Czyżby miat pan wów- 
czas krakowskie kompleksy wobec 
Warszawy? 

— To nie były kompleksy, tak wyglą- 
dały wtedy pozateatraine szanse krako- 
wskich aktorów. Osiem lat spędziłem w 
Starym Teatrze, wśród znakomitych ak- 
torów, takich jak Izabela Olszewska, 
Anna Polony, Jerzy Binczycki, Jan No- 
wicki, Jerzy Stuhr i wielu innych. Nawet 
ci najlepsi mieli ograniczone możliwoś- 
ci kariery filmowej i telewizyjnej. Kraków 
nie ma wytwómi filmowej, a ośrodek te- 
lewizyjny był wówczas anemiczny. 


Wielu aktorów krakowskich stawiało 
sobie pytanie: zostać czy wyjechać? Ja 
wyjechatem. Najpierw zaangażowatem 
się do Teatru Współczesnego, później 
przyjąłem propozycję Zygmunta Hib- 
nera, mojego dyrektora z czasów kra- 
kowskich, który objął Teatr Powszech- 


— Tak, myślę, że udało mi się unik- 
nąć zaszufladkowania. W Teatrze Po- 
wszechnym: np. zagrałem Schielkiego 
w „Rozmowach z katem” Moczarskie- 
go, komisarza policji w „Żegnaj Juda- 
szu”, komisarza Frankego w telewizyj 
nej „Najdłuższej wojnie nowoczesnej 
Europy”. Bardzo lubię grać szwarccha- 
raktery. Zło jest zawsze jakąś zagadką 
psychologiczną, więc ze względów e- 
mocjonalnych i warsztatowych takie 
role bywają trudniejsze i ciekawsze. 


© Która z koncepcji aktorstwa 


— Jestem przeciwnikiem chłodnego 
aktorstwa. Lubię być blisko postaci, nie 
natyle jednak, by zapomnieć, że jestem 
profesjonalnym aktorem. Wyznaję filo- 
zofię swoistej osmozy: ja daję coś gra- 
nym postaciom, one wpływają na mój 
tok myślenia. 


pana zdanie na ten temat” 


— Nie zgadzam się, że teatr przeży- 
wa kryzys. istnieje natomiast problem 
braku tworzywa artystycznego, czyli 
współczesnej literatury dramatycznej, 
szwankują struktury organizacyjne. Ale 
nawet odetatyzowanie teatrów, wpro- 
wadzenie jakiejś nowej, elastycznej for- 
muty niewiele pomoże, jeśli brakować 
będzie dobrych, profesjonalnie napisa- 
nych tekstów współczesnych i pienię- 
dzy. Musimy pozbyć się złudzeń, że 
teatr ambitny sam na siebie może zaro- 
bić i przynosić jeszcze dochód. Wszę- 
dzie na Świecie takie teatry są dofinan- 
sowywane, rzecz tylko w jakiej $kali. 
Powinny istnieć także teatry repertuaro- 
we, tzn. grające przemienny repertuar, 
uwzględniający zróżnicowane aspiracje 
kulturalne widzów. 


© W Teatrze Powszechnym mo- 
żna pana teraz oglądać w roli Browar- 
nika w spektaklu ziożonym z dwóch 
jednoaktówek Pavia Havela „Audien- 
cja" I „Protest”. 

— Osobliwa jest historia tego przed- 
stawienia. Powróciło po ośmiu łatach w 
identycznym kształcie, z podobną sce- 
nografią, z tymi samymi wykonawcami i 
ani odrobinę się nie zestarzało. Jest 
równie potrzebne i ważne. To niezwykłe 
przeżycie. Stojąc przed publicznością, 
mam niekiedy wrażenie, że czas się za- 
trzymał. 


— To trochę nie tak. Żeglarstwem 
pasjonowałem się od dawna, kiedy 
więc nadarzyta się okazja wyprawy — 
skwapliwie z niej skorzystałem. Chęć 
przeżycia czegoś innego jest uczuciem 
bardzo silnym. 


© Co ten rejs dał panu poza wra- 


żeniami przygodowo-turystycznymi? 


— Wiarę, iż śmiałe, niezwykte pomy- 
sły można zrealizować. Przekonanie, że 
warto ryzykować. 


© W jakich rolach filmowych czy 
telewizyjnych ujrzymy pana nieba- 
wem? 


— Niedawno ukończyłem zdjęcia do 
filmu Andrzeja Trzosa-Rastawieckiego 
„Roman”, w którym gram I sekretarza z 


UWAGA 


„Polskie drogi” 


czasów gierkowskich, a Zbyszek Zapa- 
Siewicz wojewodę. W Teatrze TV przy- 
gotowuję spektaki „Małżeństwo Marii 
Kowalskiej" reżyserowany przez Piotra 
Cieślaka. Gram tu znów oficera UB. 


Rozmawiał 
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FOTOAMATORZY! 


U nas już reforma. 


Najtańsze odbitki barwne na papierze AGFA, z filmów wywo- 
łanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce z dobrych: 
matoobrazkowych, format 7x10 - idealny format do albu- 


mu - cena tylko - 300 zt 


matoobrazkowych i pocket format 9x13 - cena tylko - 400 


zi 


małoobrazkowych i zwojowych format 13x18 - cena tylko — 


800 zi 


TYLKO DLA BOGATYCH 


Odbitki na papierze KODAKA — bardzo drogie — bardzo do- 
bre. Odbitki ze slajdów wykonane technika specjalną na pa- 
pierze odwracalnym. 
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Telekino 


Vivat 


Akademia? 


Będzie lepiej! — nie bo raz pierw- 
szy zapewnia Telewizja. Tym razem 
chodzi o to, że będzie lepiej z reper- 
tuarem filmowym „Jedynki”. 

Już od dawna wspominano o jubi- 
leuszowej inicjatywie „100 filmów 
na stulecie kina”. Od początku bie- 
żącego roku na łamach „Anteny” u- 
kazywały się głosy krytyków (łącz- 
nie trzydziestu) i czytelników, typu- 
jących filmy, które telewizja winna 
zaprezentować w obiecanej setce. 

W ankiecie krytyków dominowa- 
ła zdecydowanie klasyka filmowa. 
Oto pierwsza dziesiątka faworytów 


krytyki (w typowaniu wzięli rów- 
nież udział przedstawicele naszego 
pisma): „Obywatel Kane” (16 głosów 
na 30 typujących), „Rashomon” (12), 
„Rzym, miasto otwarte” (11), „Osiem 
i pół” (10), „Siódma pieczęć” (10), 
„Gorączka złota” (9), „Viridiana” (9), 
„Tam gdzie rosną poziomki” (9), 
„Pancernik Potiomkin” (9), „Po- 
większenie” (8). 

Telewizja chce uwzględnić te pro- 
pozycje, ale przy układaniu progra- 
mu Akademii Filmowej (bo tak się 
ma ostatecznie nazywać ten cykl fil- 
mowy) kieruje się raczej sugestiami 


Oskara Sobańskiego, który propo- 
nował, także na łamach „Filmu”, za- 
prezentowanie wielu nieznanych 
filmów zagranicznych, szczególnie z 
lat siedemdziesiątych i osiemdzie- 
siątych. Ź 

Projekcje Akademii są przewi- 
dziane na piątkowe i sobotnie popo- 
łudnia (ok. godziny 17), wieczory 
(20.05) i noce (ok. 23.30). 

2 września w godzinach popołud- 
niowych zostanie nadany program 
publicystyczny, zapowiadający ten 
cykl. O 20.05 natomiast będziemy 
mogli obejrzeć pierwszy film Aka- 
demii — „Lawrence'a z Arabii”. 

Przed kolejnymi filmami (projek- 
cje dwa razy w. miesiącu) krytycy 
filmowi będą wygłaszać krótkie 
wprowadzenia. 

Jeśli cykl będzie miał powodze- 
nie, telewizja obiecuje kontynuację, 
prezentując 400, a może nawet 500 


W najbliższych miesiącach Tele- 
wizja planuje w cyklu Akademii Fil- 
mowej następujące tytuły: 

1509 „W kręgu zła”, reż. Jean- 
-Pierre Melville, Francja- 


-Włochy, 1970 

„2001: Odyseja kosmicz- 
reż. Stanley Kubrick, 

USA, 1967 


„Z”,reż. Costa Gavras, Al- 
gieria, 1969 


20.10 


3.11 „Komisarz”, reż. Alek- 


sander Askoldow, ZSRR, 
1967 


17.11 „Sprawiedliwości stało się 
zadość”, reż. Andrć Cayat- 


te, Francja, 1950 


8.12 „Zgadnij, kto przyjdzie na 
obiad”, reż. Stanley Kra- 


mer, USA, 1967. 


MROK 


W PEŁNYM SŁOŃCU 


LAWRENCE Z ARABII 
LAWRENCE OF ARABIA. Reżyseria: David Lean. Scenariusz: Robert Bolt. Zdjęcia: Frede- 
rick A. Young oraz Skeets Kelly, Nicolas Roeg. 
Wykonawcy: Peter O'Toole (Thomas Edward Lawrence), Alec Guiness (książę Fajsai), Ant- 
hony Qulnn (Auda Abu Taj), Jack Hawkins (generał Allenby), Omar Sharif (szejk Ali), Josó 
Ferrer (turecki bej), Arthur Kennedy (Bentley, dziennikarz amerykański), Ciaude Raina 


(Dryden), Anthony Quayie I Inni. 
Produkcja: Wielka Brytania, 1962. 


Anthony Quinn, Peter O'Toole I Omar Sharit 


filmów. 

avid Lean, największy per- 

fekcjonista wśród wielkich 

perfekcjonistów, _ Brytyj- 
czyk w każdym calu, żyjący 
i wciąż tworzący klasyk, uważany 
jest, nie bez racji, za twórcę pier- 
wszych prawdziwie epickich filmów 
w dziejach kina. 

Wspaniała passa artystycznych i 
kasowych tryumfów Leana zaczęła 
się od „Mostu na rzece Kwai" 
(1957). Potem były następne suk- 
cesy: „Lawrence z Arabii" (1962), 
„Doktor Żywago” (1965), „Córka 
Ryana" (1970), i wreszcie „Podróż 
do Indii" (1984). Już poprzednie, o 
wiele mniej spektakularne filmy, 
zwłaszcza adaptacje prozy Dicken- 
sa („Wielkie nadzieje”, 1948 i „Oli- 
ver Twist”, 1948) udowodniły, że 
Lean to przede wszystkim wnikliwy 


portrecista ludzkich charakterów. 
Są to przeważnie charaktery bar- 
dzo brytyjskie, ukształtowane jesz. 
cze przez wiktoriańską tradycję. 
Charaktery na pierwszy rzut oka 
banalne, a w rzeczywistości często 
boleśnie skomplikowane; uchwy- 
cone w momencie dramatycznym, 
najczęściej w chwili konfrontacji z 
obcą im kulturą, mentalnością. Pry- 
ska wówczas wyspiarski chłód, po- 
zostają emocje, skrupulatnie przez 
reżysera opisywane. 

Taki też jest filmowy Lawrence. 
Lean miał podstawy, by tak poka- 
zać swego bohatera, bowiem his- 
toryczny Lawrence był postacią 
wielce enigmatyczną. Wystarczy 
przeczytać choćby kilkanaście 
stron jego wspomnień: Lawrence 
ciągle coś celowo przemilcza, myli 


Fot. Premióre 


Peter O'Toole 


tropy, kryje się, przywdziewa ma- 
ski, które często przywierają mu do 
twarzy w niepokojących gryma- 
sach. Inni, którzy pisali o nim, też 
dostrzegali jakby tylko kolejne ma- 
ski — maskę szpiega wszechcza- 
sów, maskę byronowskiego bo- 
jownika o wolność ludów, maskę 
karnego żołnierza, maskę estety. 
posługującego się dynamitem. 
Interpretacje jego czynów i jego 
charakteru są skrajne i przeważnie 
sprzeczne. Już same fotografie 
pułkownika Lawrence'a nie przy- 
stają do legendy: oto mały człowie- 
czek, prawie karzeł, o krótkich no- 
gach i ostrych, wyrazistych, prawie 
odrażających rysach twarzy. Twarz 


nie budząca zaufania, podstępna i 
złośliwa, a jednocześnie przed- 
wcześnie postarzała, napiętnowa- 
na goryczą i straszliwym zmęcze- 
niem. Arabskie szaty, w których 
często się fotografował, wyglądają 
na nim jak strój z maskarady. 


Filmowy Lawrence jest nato- 
miast piękny jak młody bóg, ma 
smukte, mocne ciało i regularne 
rysy Petera O'Toole. | oczy, prze- 
nikliwe, błękitne oczy,których nie 
sposób zapomnieć (prawdziwy La- 
wrence miał oczy szare). 

U Leana bowiem Lawrence jest 
przede wszystkim Anglikiem w o - 
góle. Gdy niezgrabnie, ale i po- 
iętnie uczy się jazdy na wielbtądzie, 
gdy wierzy niezłomnie w doskona- 
łość angielskiego kompasu, gdy 
zawadiacko gwiźdże w sercu pu- 
styni — przypomina kąśliwą, ale i 
kreśloną ciepło karykaturę tzw. 
cech narodowych. 

Wnet pojawią się jednak w tym 
portrecie rysy niepokojące. Podob- 
nie jak w „Moście. Lean kreśli 
początkowo postaci niemal stereo- 
typowe, by w miarę rozwoju akcji 
niepostrzeżenie ję komplikować. 
Czasem rezygnuje z obiektywizują- 
cej metody narracji, przekształca ją 
w narrację subiektywną, by lepiej 
oddać punkt widzenia bohaterów, 
'intensywność ich przeżywania. 

Wojnę i pustynię równie często 
oglądamy z perspektywy rzekomo 
„boskiego” narratora, jak i oczyma 
Lawrence'a. Przykład: w początko- 
wych partiach filmu pustynia ma 
dia widza (i dla Lawrence'a) urok 
nowości, światło jest ciepie, mięk- 
kie prawie łagodne, px staje 
się coraz bardziej groźna, a już zu- 
pełnie obca i wroga jest w kulmina- 
Ccyjnej scenie filmu — scenie masa- 
kry pod Tafas, potem już przeważ- 
nie tylko jałowa i nużąca. Podobnie 
dzieje się z całymi sekwencjami fil- 
mu. Niezwyktej piękności scena 
pojawienia się szejka Alego, który 
wyjeżdża z falującej fatamorgany. 


ma w sobie emocjonalne napięcie: 
oto odkrywamy coś z tajemnic ob- 
cej kultury. Z kolei scena wychło- 
stania, poniżenia Lawrence'a przez 
tureckich żołnierzy utrzymana jest 
w tonacji ponurej, szaro-zgniło-oli- 
wkowej, a jednocześnie nie pozba- 
wiona chorego, masochistycznego 
piękna. Obraz, który wyraża „sub- 
stancję psychiczną”: w taki właśnie 
sposób Lean ukazuje najpierw 
wzorcową niejako brytyjską oso- 
bowość, by później. przedstawić 
rozdzierające ją sprzeczności. Cza- 
sem Lean, jak Lawrence w „Sied- 
niu filarach...", używa przemilczeń, 
lecz częściej — zgodnie z naturą 
kina — wyjaskrawia sytuacje. 
Lawrence to dla Leana nie przy- 
padek obłędu, sadomasochistycz- 
nych obsesji, ale produkt pewnej 
kultury. Przerafinowanej, choć czę- 
sto brutalnej i prymitywnej kultury 
brytyjskiej, a szerzej — europejskiej. 
Naturalne jest — wydaje się mówić 
Lean — że po zetknięciu z inną kul- 
turą niektóre wrażliwe jednostki 
próbują uciec od swego dziedzic- 
twa, które bywa wielkim ciężarem 
| Lawrence ucieka, ale i nieustan- 
nie powraca, bo niemożliwe jest 
bezbolesne wyzbycie się własnej 
tożsamości, _ samoświadomości. 
Chęć ucieczki i chęć powrotu wpę- 
dzają go w swoistą schizofrenię. 
Lawrence jest więc ascetą i homo- 
seksualistą (najprawdopodobniej). 
Ceni- fizyczne umartwienie, wręcz 
poniżenie, ale także charyzmę wo- 
dza i zaszczyty. Jest entuzjastą 
brytyjskiej armii i wykpiwa ją szy- 
derczo. Uwielbia gwałt, walkę i jest 
pacyfistą. Gardzi Arabami jak raso- 
wy angielski nacjonalista i walczy o 
ich wolność z gorączkowym zaan- 
gażowaniem. Jest wspaniałym tak- 
tykiem i lirycznym poetą pustyni. 
Czuje wreszcie, że nie jest zwyczaj- 
nym człowiekiem, lecz raczej Bo- 
giem i załamuje się ostatecznie, 
gdy stwierdza, że jednak jest tak 
samo słaby jak inni ludzie. 
Nieprzeciętną i dość przerażają- 
cą osobowość Lawrence'a Lean 
skonirontowat z wojskową spo- 
Mecznością „zwykłych Anglików”. 
Ich reakcja jest paradoksalna. 
Streszcza ją doskonała scena, po 
powrocie wyczerpanego Lawren- 
ce'a ze zdobytej Akaby do Kairu. 
Początkowo oficerowie traktują go 
jak szaleńca (Lawrence chce wpro- 
wadzić do kasyna swego towarzy- 
sza — arabskiego chiopca). Wy- 
cieńczony, ale zuchwały Lawrence 
ponownie wkracza do oficerskiego 
lokalu. Twarze wojskowych są za- 
trzaśnięte, wrogie. Nagle napięcie 
znika. Nie do końca szczerze ofice- 
rowie klepią Lawrence'a po ramio- 


Fot. Premióre 


nach, gratulują sukcesu. Trzeba go 
było jakoś zaklasyfikować, a więc 
zaklasyfikowano pod hasłem: 
„ekscentryczny angielski boha- 
ter”. 

Próbujący niemożliwej transcen- 
dencji Lawrence ponosi „klęskę. 
Jest osobowością  schytkową. 


„Tacy nie wygrywają, są jednak fas- 


cynujący. Lean wraca do punktu 
wyjścia, ale już bez ironii. Tak fas- 
cynujący mogą być tylko Europej- 
czycy, a zwłaszcza Anglicy tamtej 
dekadenckiej epoki. 

Konkluzja taka byta nieuchronna 
— stanowi konsekwencję krytycz- 
nej, ale i czułej monumentalizacji 
postaci Lawrence'a. Pomimo u- 
proszczeń (przykład: charaktery- 
styka Arabów) „Lawrence z Arabii" 
jest filmem wielkim: Lean z olimpij- 
skim spokojem opisuje — któryż to 
już raz? — ustawiczną walkę pier- 
wiastków harmonii z pierwiastkami 
destrukcji, szaleństwa. Jak udało 
mu się osiągnąć tak doskonałe re- 
zultaty w zobrazowaniu tego konf- 
liktu? Jak to się dzieje. że nie traci 
nic z przejrzystości filmowej wypo- 
wiedzi? Odpowiedź przyniosłaby 
jedynie szczegółowa analiza filmu. 
Jedno jednak zwraca uwagę. Lean 
w ślad za romantykami traktuje 
twarze i oczy swych bohaterów 
jako „zwierciadło duszy”. Prosta 
recepta — może to właśnie ona 
gwarantuje przejrzystość wypowie- 
dzi? Twarz Lawrence'a urzeka spo- 
kojem, jarzy się szaleństwem, rozk- 
wita w uśmiechu lub bezlitośnie 
kamienieje. | nie są to spazmatycz- 
ne grymasy aktora. Jest to ciągle ta 
sama twarz — opowieść tej samej 
twarzy: 

Natura ludzka jest wieczną za- 
gadką, często mroczną. Stwierdze- 
nie bardziej niż banalne, które z 
wielką siłą narzuca się po obejrze- 
niu filmu Leana. 

Niektórzy twierdzą, że wielka 
sztuka powtarza w nieskończo- 
ność zawsze te same prawdy. 
Rzecz w tym, JAK je powtarza. 


Lean czyni to tak, iż brzmią jak 
prawdy nowe. TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


UWAGA! 
ZAWSZE 
AKTUALNE! 


Cudzoziemcy z ponad 140 kra- 


jów pragną poślubić Polki! 
GWARANCJA MAŁŻEŃS- 
TWA!!! „INTERSERVICE”, Box 
62, 44-335 Jastrzębie. 

BR-571 


DAVID LEAN 
| LEGENDA 

PUŁKOWNIKA 
LAWRENCE'A 


Dvd Lean I producent Sam Spiegol po 


służby kartograficznej I 
się do Kairu. Wach 1918-1916 jst 
jednym z organizatorów | 


portu Akaba. 

Po wojnie Lawrence staje się popularny, 
sie dia rządu angielskiego niewygodny. 
Wbrew wcześniejszej obletnicy udzielonej 
Arabom Francuzi | Anglicy dzielą między 

siebie terytorium Arabii. W 1922 roku La- 
wrence ze służby dypiomatycz- 
nej I zaciąga się do armii w stopniu szere- 
gowca. Później przenosi się do służb tech- 
nicznych RAF-1. Umiera w wyniku obrażeń, 
doznanych w czasie wypadku motocyklo- 
wego 19 maja 1935 roku. 

Lawrence jest autorem dwóch książek. 
Pierwsza znich to wspomnienia o kampanii 

„Siedem filarów mądrości" (Se- 

Ven PIL lars ot Wisdom, 1926) - wydanie pol- 
skie, PIW, 1971 oraz skrócona wereja „File- 
„Rewolta na pustyni” (1920), e 


jęz literatury angielskiej został 
autor liryczno-szorstkiej opo- 
Mieści o woni na pusyni „Sledem fila- 

rów mądrości”, która zdobyta uznanie ta- 
kich pisarzy jak G.B. Shaw czy Robert Gra- 
ves. 


rzystów „| 
Rogi może wczuć się W Chara LE: 
bltnie mi 


próbnych zdjęciach, ale zrezygnował 
z filmu na korzyść teatru. Ostatecznie rolę 


Lawrence'a - Poter 
O'Toole. 

Do pozostałych ról Lauren- 
ce Olivier (gen. Allenby, Fajsal), 
Horst Bucholz (AI) Kirk Douglas (amery- 


Do zdjęć przystąpiono w maju 1961 roku 
w Jordanii, kontynuowano je w Algierii I 


Plenery ukończono w _ sierpniu 
1962. Film kosztował 12 milionów dolarów. 


pracy opłaciło się. Film 
otrzymał 7 Oscarów za rok 1962. Na ostat- 
nim festiwalu w Cannes 
odrestaurowaną wersję filmu. 
(CJ 
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Kartki z kalendarza: I września 1939 


Damskie sprawy 


nia 1 września 1939 roku 
w Chinese Theatre przy 
Hollywood Boulevard od- 
bywała się uroczysta pre- 
miera nowego filmu wytwórni 
Metro-Goldwyn-Mayer _„Kobiety”. 
Sprzedawcy gazet przed kinem 
krzyczeli, że w Europie wybuchła 
wojna, ale kogo z zaproszonych goś- 
ci obchodziło, co się dzieje w dale- 
kiej Polsce? Ważne było to co zoba- 
czą na ekranie, wielki gwiezdny 
przebój reklamowany ulotką o na- 
stępującej treści: „sto trzydzieści 
pięć kobiet, a każda z nich myśli o 
mężczyźnie”. Skąd się wzięło aż sto 
trzydzieści pięć przedstawicielek 
płci pięknej, to już tajemnica biura 
prasowego firmy. W czołówce wy- 
mieniono aż trzydzieści dwie aktor- 
ki — to wcale pokaźna liczba. 
„Kobiety” były adaptacją sztuki 
teatralnej o tym samym tytule napi- 
sanej przez Clare Boothe Luce, oso- 
bę prawdziwie niezwykłą i o wielu 
zainteresowaniach. Pani Luce była 
modelką, aktorką, dziennikarką, po- 
wieściopisarką, a w dalszej karie- 
rze, po 1939 roku, deputowaną do 


Izby Reprezentantów i ambasado- . 


rem we Włoszech. Jej drugim mę- 
żem od 1935 roku był tytan prasowy, 
właściciel tygodnika „Time” — Hen- 
ry Luce<Sztuka „Kobiety” weszła do 
repertuaru jednego z teatrów na 
Broadwayu w 1937 roku i utrzymała 
się na afiszu przez 657 przedsta- 
wień. 

Sukces utworu na scenie zainte- 
resował, rzecz jasna, Hollywood. 
Następca Thalberga w hierarchii 
producentów wytwórni Metro — 
Hunt Stromberg zaproponował 
wielkiemu bossowi, L.B. Mayerowi 
zakup praw filmowych. Mayer po- 
pierany przez prezesa rady nadzor- 


czej Nicholasa Schencka oburzył 
się na samą myśl o adaptacji nie- 
przyzwoitej (dirty) sztuki, przypo- 
minając że „my produkujemy ro- 
dzinne filmy”. Stromberg był uparty 
i obiecał, że dokona odpowiednich 
poprawek i złagodzeń oryginału, do- 
prowadzając go do stanu używal- 
ności zgodnie z zaleceniami obowią- 
zującego Kodeksu Przyzwoitości. 
Mayer uległ i napisanie scenariusza 
zlecono Anicie Loos i Jane Murfin 
(pomagało im sześciu panów nieu- 
jawnionych w czołówce..), a reżyse- 
rię objął chwalony jako najlepszy 
reżyser aktorek — George Cukor. Do 
zespołu wykonawczyń zaangażowa- 
no między innymi: Normę Shearer, 
Joan Crawford, Rosalind Russell, 
Joan Fontaine, Pauletta Goddard i 
Mary Boland. Mężczyzn na ekranie 
nie było, a o ich istnieniu świadczy- 
ły tylko przeprowadzane z nimi te- 
lefoniczne rozmowy. 

Sztuka, a potem film, miały nie- 
skomplikowaną fabułę. Oto zamoż- 
ną, należącą do towarzystwa panią 
Mary Haines (Norma Shearer) mąż 
zdradza z Crystal Allen (Joan Craw- 
ford), sprzedawczynią perfum w ele- 
ganckim sklepie. Przyjaciółki i 
„przyjaciółki” Mrs. Haines robią 
wszystko, by dowiedziała się o tym 
romansie, a potem namawiają ją do 
wniesienia sprawy rozwodowej. 
Dzieje się to w atmósferze intryg, 
plotek, pomówień — na wzór rzeczy- 
wistych obyczajów socjety z Piątej 
Avenue w Nowym Jorku. Bohaterka 
cierpi, płacze, ale nie poddaje się i 
jak w każdej hollywoodzkiej baje- 
czce owych czasów następuje happy 
end: skruszony małżonek powraca 
do oczekującej go Penelopy. Jak to 
napisał amerykański krytyk Otis 
Ferguson: „Czy pójdziesz do kina, 


JERZY 
TOEPLITZ 


czy. nie, zależy od tego, czy możesz 
strawić Miss Shearer z nieprzerwa- 
nym potokiem łez płynących we 
wszystkich kierunkach”. 


Film nie cieszyłby się nawet cie- 
niem powodzenia, gdyby sprawą za- 
sadniczą i poważną były wyłącznie 
łzy zdradzanej małżonki. Rzecz w 
tym, że historia została pokazana w 
komediowym, nawet w satyrycz- 
nym kształcie. Zawistne czy wrogie 
damy robią wszystko by konflikt. 
skomplikować i zaognić, ale jedno- 
cześnie zabawić się. Scenarzystki i 
reżyser nie omijają żadnej okazji, 
by widzowie w kinie byli uczestni- 
kami tego towarzyskiego cyrku. A 
jak mówi Cukor — „ja grałem rolę 
poskromiciela lwic”. 

Jest rzeczą zabawną, chociaż w 
czasie zdjęć nie było to wcale za- 
bawne, że wymyślona przez Clare 
Boothe Luce rywalizacja fikcyjnych 
postaci: pani Haines i panny Allen 
przeniosła się na plan.Tu na każ- 
dym kroku Norma Shearer, zazd- 
rosna o swoje pierwsze miejsce w 
hierarchii gwiazd, walczyła z zagra- 
żającą jej statusowi Joan Crawford. 
Zaczęło się u fryzjera, kiedy „dama 
ekranów”, jak nazywano Normę 
Shearer, kazała godzinami czekać 
Joan Crawford, która, jak zawsze 
punktualna, zjawiała się o oznaczo- 
nej godzinie. Kryzys nastąpił pod- 
czas prób sceny, w której, jedynej 
zresztą, rywalki spotykają się. K. 


aż- 
da z pań miała w ciszy i spokoju 
przygotować tekst swego dialogu. 
Kiedy zabrała się do tego Norma 
Shearer — Joan Crawford o kilka 
metrów oddalona robiła na drutach 
stukając nimi głośno i natarczywie. 
Na zwracane przez partnerkę ni to 
prośby, ni to uwagi, nie reagowała. 
Wreszcie dama ekranów miała do- 


Paulette Goddard, Joan Crawlord, Rosalind Russell i Norma Shearer 


syć i poprosiła Cukora, by odesłał 
Joan Crawford do domu. Pogromca. 
wic uczynił to grzecznie i w miarę 
dyskretnie. Ponoć, ale tego nikt do- 
kładnie nie wie, Joan wysłała do ry- 
walki w nocy jakąś depeszę. Co w 
niej było nie wiadomo, wiadomo na- 
tomiast, że obie panie nie zamieniły 
od tego czasu ani słowa. Oczywiście, 
z wyjątkiem tekstu przypisanej im 
roli. 

Wspólna: scena należała do naj- 
lepszych w filmie. Miejscem akcji 
była przebieralnia w domu mody, w 
której klientki przymierzają wybra- 
ne suknie. Teraz oko w oko spotyka- 
ją się tam małżonka i — jak z fabuły 
wynika — utrzymanka męża. Wiedzą 
o sobie wszystko. Pani Haines wi- 
dząc strój Crystal Allen, stara się 
być dowcipna i złośliwa, mówiąc: 

„Nie radziłabym Pani, mojemu mę- 
żowi nie będzie się to podobać”, a na 
to rywalka bez wahania: „To żaden 
problem, wtedy natychmiast zdej- 
mę suknię: 

Po pięćdziesięciu latach film na 
pewno się zestarzał, inny jest bo- 
wiem sposób bycia amerykańskiej, 
a ściślej — nowojorskiej socjety, ale 
wiele złośliwości i dziś może wywo- 
łać śmiech na widowni. Oto grono 
pań udaje się do łazienki w letniej 
rezydencji państwa Haines. Jedna z 
dam biorąc ręcznik stwierdza: „Ja- 
kież to tanie chińskie hafty”, a dru- 
ga oświadcza ze zdziwieniem: „My- 
dło za dziesięć centów sztuka 

Dla Normy Shearer i Joan Craw- 
ford ich występ w filmie „Kobiety” 
był czymś w rodzaju pożegnania z 
receptą wielkich gwiezdnych fil- 
mów wytwórni  Metro-Goldwyn- 
Mayer. Norma Shearer bez osłony, 
jaką stanowił przedtem jej mąż, Ir- 
vin Thalberg, nie była najlepiej 
traktowana przez Mayera, który 
chciał odkupić posiadane przez nią 
akcje przedsiębiorstwa. Zagrała 
jeszcze w dwóch słabych filmach i 
zniknęła z horyzontu. A Joan Craw- 
ford zabłyśnie dopiero w „Mildred 
Pierce” w 1945 dla Warner Brot- 
hers. 


y 


patowanie 


rzeszło dwadzieścia lat temu 

Ken Russell zacząt wyrabiać 

sobie dobrą opinię w kręgach 

światowej krytyki — a także u 
widzów — najpierw serią niekonwencjo- 
nalnych biografii stawnych artystów dla 
telewizji BBC, potem kinowymi quasi- 
biografiami Czajkowskiego, Mahiera, 
Rudolfa Valentino, adaptacją sławnej 
powieści D.H. Lawrence'a „Zakochane 
kobiety”, która dorównała artystyczne- 
mu potencjałowi oryginału, wreszcie 
„Diabtami”, okrutną wersją historii opę- 
tanych mniszek z Loudun. Zrealizował 
też dowcipny i zaskakująco oryginalny 
musical „Boy Friend". Miat czym zapra- 
cować sobie na pozycję dziekana (dy- 
chawicznej wówczas, przyznajmy) kine- 
matografii brytyjskiej. 

Siłą filmów Russella było jawne szy- 
derstwo z konwencji. Rozrywał je, ni- 
czym poczwarka kokon; wydobywał 
spod nich nowe uktady treściowe i es- 
tetyczne. Kwestionował standardy uro- 
dy aktorskiej. Jego gwiazdy — to agre- 
sywnie brzydka Glenda Jackson, topor- 
ny Oliver Reed, przeraźliwie chuda 
Twiggy. hermafrodytyczny Murray Mel- 
vin. Erotyzm zabarwiony był silną daw- 
ką perwersji i sadyzmu, zależnie od woli 
reżysera tworzącego obrazy fascynują- 
co piękne (zmagania nagich Olivera 
Reeda i Alana Batesa przed płonącym 
kominkiem w „Zakochanych kobie- 
tach”), jak i szokujące brzydotą („miłos- 
na" scena w pociągu między Glendą 
Jackson i Richardem Chamberlainem 
w „Kochankach muzyki”). 

Inną umiejętnością Russella było e- 
widzów _ okrucieństwem. 
Smażący się na stosie ksiądz Grandier 
w „Diabtach” ukazany byt tak reali 
stycznie, że długo śnił się co wrażli- 
wszym widzom. 

O losach Kena Russella w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych zadecy- 
dowała jego nieumiejętność podpo- 
rządkowania się reżimom finansowym. 
Dopóki epatował nowością, dopóki 
Sszokował i był w tym niemal jedynym — 
jego filmy przynosiły zyski. Ale moda 
minęła. Russell puścił z torbami nawet 
takiego speca, jak David Puttnam, który 
nieopatrznie pozwolit mu czerpać ze 
swego konta na produkcję „Mahlera”; 
powstał film nieprzeciętny, ale widzów 
nie przyciągnął i kolosalnych kosztów 
produkcji nie zwrócił. Także „Valentino” 
okazał się niewypałem. Warunki na za- 
chodnim rynku filmowym są jasno ok- 
reślone: dajesz zarobić? Rób co 
chcesz. Nie przynosisz zysków — do wi- 
dzenia! 


Od tej pory Russell już nigdy nie od- 
zyskał takiej pozycji, jaką miał w po- 
czątkach. lat siedemdziesiątych. Ani 
„Odmienne stany świadomości”, ani 
„China Blue” (także znany pod tytułem 
„Zbrodnie namiętności”), ani „Gothic”, 
niczego nie wniosły do wieńca jego 
chwały. Jednak pamięć o wstrząsie, ja- 
kim filmy Russella były w okresie 
przejścia od kina „tradycyjnego” do 
„nowoczesnego”, o jego roli w przys- 
pieszeniu tego przejścia, jest wciąż bar- 
dzo mocna. I każdy nowy film przyciąga 
uwagę; niestety, po obejrzeniu pozo- 
staje osad rozczarowania: to znów nie 
ten Russell. 

Tak jest z „Jaskinią Białego Smoka”. 
Jest to horror o silnych akcentach pa- 
rodystycznych, horror nie na serio, 
przez co rozczarowujący prawdziwych 
amatorów gatunku. Akcja toczy się w 
-hrabstwie Derby w środkowej Anglii, 
wśród dzikich i pustych wzgórz nasy- 
conych wspomnieniami prastarej histo- 
rii. Russell usiłuje osadzić swą opo- 
wieść w prakulturze sięgającej czasów 
kolonizacji rzymskiej. Jak to często u 
niego bywa, wprowadza akcenty anty- 
chrześcijańskie, ale bez większego 
przekonania: W kilku scenach pojawia- 
ją się reminiscencje prześladowań i 
męczeństwa chrześcijańskich mniszek 
przez dość fantastycznych czcicieli Bia- 
łego Smoka, jednak to tylko marginesy 


Z ekranów świata 


JASKINIA 
BIAŁEGO 


SMOKA 


filmu, aczkolwiek najbardziej przypomi- 
nające styl dawnego Russella. 

Zabawa zaczyna się od zestawienia 
czwórki młodych bohaterów: dwóch 
panienek, których rodzice rok wcześ- 
niej zaginęli w niewyjaśnionych okolicz- 
nościach, podczas wycieczki do kredo- 
wej groty w pobliskich wzgórzach — i 
dwóch młodych wielbicieli tych panie- 
nek. Prezentują oni podkreślone moc- 
no cechy charakteru różnych klas an- 
gielskich: wytworny arystokrata z prze- 
sadnym oksfordzkim akcentem i młody 
Szkot, archeolog z akcentem „niemożli- 
wym” dla wytwornego ucha. Dodawszy 
do tego zgrzebny, ludowy akcent obu 
dziewczyn, mamy wiele okazji do dow- 
cipów, oczywiście nieczytelnych dla cu- 
dzoziemskiego ucha. Czy w porządnym 
horrorze powinno być miejsce dla ta- 
kich igraszek? 

Młody archeolog wykopuje*na po- 
dwórku „cottage” panienek jakąś po- 
twomną czaszkę i, jak to zawsze bywa w 
horrorach, zamiast się jej natychmiast 
pozbyć — pielęgnuje ją czule, choć z 
czaszki promieniuje wyczuwalne ZŁO. 
Jest to bardzo charakterystyczne dla fil- 
mowych horrorów: akcja pozwała się 
zawiązać wyłącznie przy założeniu, że w 
jednej z pierwszych scen bohater, czy 


bohaterowie, postąpią wbrew oczywis- 
tej logice dyktowanej przez instynkt sa- 
mozachowawczy. Już wiemy, że cza- 
szka da się panienkom we znaki. Pozna- 
wszy przyszłe ofiary i ich ewentualnych 
wybawicieli widz zostaje następnie 
przedstawiony bohaterce personifikują- 
cej Zło, metafizycznie ukryte w cza- 
szce potwora. Jest to wytwoma 
dama, pani świetnie utrzymanego zam- 
ku, główna postać regionalnego high- 
life'u — Lady Sylvia Marsh. Do jej rezy- 
dencji zwanej Temple House — Dom 
Świątyni (nowy ważny sygnał i znów w 
sierze językowej) — trafić tatwo, wyjść 
trudniej. Przekonuje się o tym najpierw 
poczciwy wioskowy konstabl, następ- 
nie naiwny skaut i wreszcie cała reszta 
bohaterów. 

Otóż Lady Sylvia jest kapłanką Biate- 
go Smoka i sama z lubością przekształ- 
ca się w węża, z paszczą pełną jadowi- 


tych kłów. Jej ukąszenie zabija, parali- 


żuje bądź też przemienia ofiarę w węża, 
zależnie od widzimisię reżysera. Wiej- 
ski policjant, pełen atencji dla Lady Syl- 
vii, przekształca się w jej bezwolnego 
sługę. Ze skautem mamy smaczną 
scenkę: Lady Sylvia zabiera go do pa- 
tacu i tam przed jego niewinnymi oczę- 


wabów, by wreszcie kąpanego w pach- 
nącej pianie wypełniającej wannę rozie- 
głą jak basen, podstępnie ukągić w... 
przepraszam, w -kłębach piany można 
się było tylko domyśleć. 

Russell uwielbia takie właśnie epizo- 
dy. Kluczowe sceny rozbudowuje sce- 
nograficznie, nasyca mnóstwem ma- 
lowniczych rekwizytów, wśród których 
specjalnie uprzywilejowane miejsce 
zajmują te, które Można traktować jako 
fetysze erotyczne. Bowiem sam kult 
Białego Smoka, którego kapłanką jest 
Lady Sylvia, ma niewątpliwie orgia- 
styczny podtekst. Przede wszystkim 
kapłanka występuje nago. Russell 
zaangażował do tej roli Amandę Dono- 
hue, której posągowe kształty budziły 
już zachwyt widowni w filmie „Rozbitko- 
wie” Nicholasa Roega. Amanda Dono- 
hue potrafi „ogrywać” swoje piękne 
ciało; jest jednocześnie kusząca i prze- 
rażająca. Reszta obsady nie wychodzi 
poza przyzwoity banał. Jedynie pulchna 
Catherine Oxenberg w kulminacyjnej 
scenie, w której ma zostać złożona w 
ofierze Białemu Smokowi, przekonują- 
co przerażona budzi w widzach-męż- 
czyznach odruchy świętego Jerzego. 

Komedio-horrorystyczna _ hybryda, 
jaką jest „Jaskinia Biatego Smoka” w 
oczywisty sposób wybija się ponad po- 
ziom przeciętnych filmowych straszy- 
deł. Nasycenie akcji czamym humorem 
budzi we mnie sympatię, jakiej nie za- 
skarbił sobie Russell śmiertelnie nud- 
nym przez swe napuszenie „Gotykiem” 
czy chorobliwie 
niami namiętności” 
chciałoby się jeszcze kiedyś zobaczyć 
prawdziwego Russella... 

OSKAR 


SOBAŃSKI 


"THE LAIR OF THE WHITE WORM, reż. Ken 


tami roztacza całą gamę fizycznych po- | Russell, Wielka Brytania 
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Portret na życzenie 


, którzy oglądali 

aktora na ekranie. Pan Leszek F. z 
orozysaeene Ginie Sata 
1 Michaela Brandona po wysłaniu 
listu pod adresem: London Week- 
end Television Ltd., South Bank Te- 
levision Centre, London SE1 9LT, 


„Bił Jack" (1971), „Mistrz rewol- 
weru' (1975). Jest także ich scena- 
rzystą, wraz ze swą żoną, Dolores 
Taylor, która na ekranie podpisuje 
się nazwiskiem Teresa Christina. 


j la młodszych widzów jest 
zjawiskiem intrygującym: nie 
oczekiwali takiego tempera- 
mentu i gwałtowności, styl 

aktorstwa jest dziś inny. Starsi widzo- 
wie pamiętają okres, kiedy Annie Girar- 
dot było po prostu zbyt wiele na ekra- 
nie: w Polsce, w sezonie zimowym 
1971/72 wyświetlano na przykład aż 
cztery filmy z tą aktorką. Owszem, pre- 
zentowała w nich całą skalę swego ta- 
lentu - komediowego w „Erotissimo” i 
„Nie pije, nie pali, ale...” oraz drama- 
tycznego w melodramacie Claude'a Le- 
loucha „Człowiek, którego kocham” i w 
głośnym „Umrzeć z miłości”. Ciągle 
jednak była to ta sama twarz. W latach 
osiemdziesiątych nastąpił gwałtowny 
zmierzch błyskotliwej kariery Annie Gi- 
rardot i dopiero dziś mówić można o 
pewnym renesansie. 

Urodziła się w Paryżu, w 1931 roku. 
Bieda w domu po śmierci ojca zmusiła 
ją do podjęcia pracy pielęgniarki, ale 
wieczorami chodziła na kursy gry aktor- 
skiej prowadzone przez Jeana Meyera. 
Po roku mogła już wstąpić do słynnego 
Conservatoire i opłacać naukę wystę- 
pami w kabaretach Dzielnicy Łacińskiej. 


„Rocco | jego bracia” 


W 1954 roku znalazła się w zespole 
szacownej Komedii Francuskiej. W 
1956 Jean Cocteau oglądając ją w swo- 
jej sztuce „Maszyna do pisania” witał 
„Najpiękniejszy temperament drama- 
tyczny po wojnie”. W tym samym roku 
Annie otrzymuje nagrodę im. Suzanne 
Bianchetti i debiutuje na ekranie. Pro- 
pozycji ma tak wiele, że rzuca Komedię 


„Francuską — ale żaden z kręconych 


wówczas filmów nie przetrzymał próby 
czasu. Były to komedie, obliczone na 
sezon, obrazy kryminalne drugiego rzu- 
tu. Wybija się jednak jej wspaniała, dra- 
matyczna kreacja w „Rocco i jego bra- 
ciach! (1960), wielkim dziele Luchino 
Viscontiego. Grała Nadię, symbol zła | 
demoralizacji; podobną rolę powierzył 
jej Roger Vadim w „Występku i cnocie” 
(Le vice et la vertu, 1961), uwspółcześ- 
nionej adaptacji de Sade'a. Potrafiła 
być jednak urocza w komedii „Pan do 
towarzystwa” (1964), wzruszająca w „Za 
krótkim dniu” (ll giorno piu corto, 1964), 
ekstrawagancka w _ „Czarownicach” 
(1965). Występowała we Francji i we 
Włoszech, gdzie mieszkał jej mąż, aktor 
Renato Salvatori, poślubiony w 1962 
roku. W połowie lat sześćdziesiątych, 
kiedy modny stał się typ kobiety dojrza- 
tej, stała się idealną odtwórczynią ról 
bohaterek romantycznych, ale na spo- 
sób współczesny, łączących ironię wy- 
niktą z doświadczenia ze zdolnością do 
szalonej miłości. Taka jest właśnie w fil- 
mach Leloucha „Żyć aby żyć” (1967) i 
„Człowiek, którego kocham” (1969) czy 
w „Starej pannie" (1971). Jej aktorskim 
triumfem stała się rola Gabrielle Ru- 
ssier, nauczycielki zakochanej w młod- 
szym od siebie uczniu: była to sprawa 
autentyczna, która finał znalazła w są- 
dzie i na której oparł film „Umrzeć z 
miłości” (1971) Andrć Cayatte. Jej peł- 
ne ekspresji aktorstwo miało tyluż wie- 
Ibicieli co przeciwników. Sama Annie 
Girardot twierdziła: „Najlepiej czuję się 
w fikcji”. Realizowała swój program 
konsekwentnie. Stąd różnorodność ról 
— w filmach psychologicznych („Doktor 
Francoise Gailland, 1975. „Każdy ma 
swoje piekło” 1977), nawet w farsach 
(„La zizanie”, 1978). Krytyka kręciła no- 
sem, publiczność francuska była jed- 
nak wierna: aktorce. Jej karierę znisz- 


czyła dopiero wyprawa do Kanady, któ- 
ra zakończyła się katastrofą finansową i 
niepowodzeniem w życiu osobistym. 
Powróciła wprawdzie na ekran w roku 
1984 w filmie „Wspomnienia, wspom- 
nienia” (Souvenirs, souvenirs), ale nie 
znalazła już dla siebie miejsca w kinie, 
w którym mody szybko się zmieniają. 
Grywa od czasu do-czasu, pojawia się 


Fot. Premiere 


na scenie, nazwisko jej należy już jed- 
nak do zamkniętego rozdziału dziejów 
kina popularnego. „Była idolem klasy 
średniej" — pisał o niej z przekąsem 
francuski krytyk. Ale była także aktorką 
pełną pasji, skłonną do ryzyka. Przynaj- 
mniej kilka jej filmów pozostanie w his- 
torii, a przecież nie zrezygnowała jesz- 
cze z aktywności. LJ 


W kinach i na kasetach 
Ea 


TOŻSAMOŚĆ 
BOURNE'A 


POCIĄG 
POSPIESZNY 


BOURNE IDENTITY. Reż.: ROBERT YOUNG. Scen. 
wg pow. Roberta Ludluma: Carol Sobieski. Zdj.: Tony 
Pierce Rogers. Muz.: Laurence Rosenthal. Scenogr.: 
„ Peter Mullins. Wykonawcy: Richard Chamberlain (Ja- 
son Bourne), Jacłyn Smith (Marie St. Jacques), Den- z a 
hol Elliott (dr Washbum), Anthony Quzyle (gen. Vil- na baskanowa ZA Wel Pawło Gcaregi eo: 
Ea Porad bir (David SPEC „nid Płatow. Wykonawcy: Jelena Majorowa (Olga), Że- 
(Carlos). Prod.: Wamer Bros, US! E Ke, nia Piwowarow (Anton), Lidia Sawczenko (Ksienia), 

Ludmita Koriuszkina (Galina), Tatiana Agafonowa (Lid- 
Film sensacyjny. Ucz lzy amnezją tajny agent | ka) Taisija Smirnowa (Wiera Wasiljewna), Aleksandr 
próbuje ustalić swoją tożsamość. Buklejew (Pasza), Aleksandr Satronow (Rybakow). 


W recenzji w numerze 32 podaliśmy biędnie, że film przeznaczony Prod.: „Mosfilm”, ZSRR, 1988. 96 min., 15 lat. - 
jest dia kin. Przepraszamy. 


Samotna matka, kelnerka wagonu restauracyjne- 
go w dalekobieżnym pociągu, spotyka mężczyznę, 


110 MINUT W ŚWIECIE BAJKI 


Część |. Prod.: ITI-POLTEL, Polska 1988. 110 min. 
Składanka dziesięciu odcinków populamych se- 
riali: ŁATWIZNA (serial „Dixie”, r. Leszek Komorowski, 
SMF 1982), NARTY (s. „Ktoś i coś”, r. Ryszard Szym- 
czak, SMFF 1983), BAJKI O BAJKACH I (r. Agnieszka 
Niżegorodcew, SFA 1980), NA PLAŻY (s. „Lis Leon", r. 
Eugeniusz Kotowski, SFR 1984), JACEK I PLACEK (s. 
„O dwóch takich, co ukradli księżyc”, r. Leszek Ga- 
tysz, SMF 1984), UCIECZKA DESZCZOWCÓW (s. 
„Wyprawa Baltazara Gąbki”, r. Roman Kłyś, SFR 
1979), RZEP I PTAKI (s. „Wędrówki Rzepa”, r. Zbig- 
niew Szymański, SFA 1984), PRZYJĘCIE U SOWY (s. 
„Marceli Szpak dziwi się światu”, r. Aleksander Ocz- 

ko, SFR 1984), PIASEK SAHARY (s. „Miś Uszatek”, r. 
Jadwiga Kudrzycka, „SMFF 1984), TRĄBEL 1 DRUMLA. 
(s. „Wariacje Trąbla", r. Alina Skiba, SFR 1982). 


CZAROWNICE 
Z EASTWICK 


THE WITCHES OF EASTWICK. Reż.: GEORGE MIL- 
LER. Scen. (wg powieści Johna Updike'a): Michael 
Cristofer. Zdj.: Vilmos Zsigmond. Muz.: John Williams. 
Scenogr.: Polly Platt. Wykonawcy: Jack Nicholson 
(Daryl Van Horne), Cher (Aleksandra Medford), Susan 
Sarandon (Jane Spofford), Michelle Pfeiffer (Sukie 
Ridgemont), Veronica Cartwright (Felicia Alden), Ri- 
chard Jenkins (Clyde Alden), Keith Jochim (Walter 
Neff), Carel Struycken (Fidel). Prod.: A Guber — Peters 
Company, A Kennedy Miller Film dla Wamer Bros., 
USA, 1987. 119 min. 18 lat. 


Trzy samotne kobiety nawiązują romans z dia- 
btem, który przybywa na Ziemię pod postacią męż- 
;skliwej opieki. 


ZADZIWIAJĄCE 
PRZYGODY | 
MUSZKIETERÓW 


UIMITOARELE AVENTURI ALA MUSCHETARI- SMOK DEXTER ARDESS 


LOR. Scen. i reż.: VICTOR ANTONESCU. Zdj.: STEWARDESS ACADEMY. Scen. i reż.: KEN BLAN- 
Mariana lordan. Muz.: Octav Firutescu. Sce- CATO. Zdj.: Fred J. Koenekamp. Muz.: Robert Folk. 
nogr.: Victor Antonescu. Głosów postaciom u- | ALS JE BEGRIJPT WAT IK BEDOEL (THE DRAGON | Scenogr.: Daniel Lomino. Wykonawcy: Brett Cullen 
życzyli: Kardynał — Stanisław Jaskółka, Miaula- | THAT WASNT/OR WAS HE?). Reż.: MARTIN TOON- | (Philo Henderson), Mary Cadorette (Kelly Johnson), 
dy — Hanna Bedryńska, D'Artagnan — Grzegorz | DER. Scen.: Bert Kroon, Harry Geelen, Bjom Frank | Donald Most (George Bunkle), Sandahl Bergman 
KH iński, Portos — Jan Hencz, Atos - Mańusz | Jensen. Muz.: Herman Schoonderwald. Prod.: Rob | (Wanda Polanski), Wendie Jo Sperber (Jolean Win- 

IErOMINEKI, OrOS = zad od: A. | Houwer Prod. dla Verenigde Nederiandse Filmcom- | ters), Judy Landers (Sugar Dubois). Prod.: Summa 
RRS ROSY AGA Ę " | pagnie BV., Holandia 1983. 86 min. Entertainment Group dla Columbii, USA 1986.: 92 


min. 
b/o. 
Animowana bajka dia najmtodszych: perypetie Komedia. D: 


'ziewiątka przypadkiem promowanych 
smoka, który nie potrafi się zaaklimatyzować w baj- | absolwentów szkoły stewardess wyrusza w swój 
Recenzja na stronie 10. | kowej krainie. ą pierwszy lot. 
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Kinoerama 


FAKTY 


Warren Beatty reżyseruje I występuje w 
filmie „Dick Tracy”. Jego partnerką jest 
Madonna. 


* 


Podawaliśmy już wiadomość, że Carrie 
Fisher czyli księżniczka Leia z Gwiezdnej 
sagi napisała pełną humoru książkę 
„Pocztówka ze skraju” (Postcard from 
the Edge). Reżyser Mike Nichols przystą- 
pił w lipcu do jej ekranizacji. W rolach 
głównych: Meryl Streep, Shirley MacLai- 
ne, Gene Hackman i Richard Dreyfuss. 


* 


„Raport służącej” — na podstawie „The 
Handmaid's Tale" Margaret Atwood — 
realizuje w Ameryce Volker Schióndorit 
według scenariusza opracowanego 
wspólnie z Haroldem Pinterem. W obsa: 
dzie Faye Dunaway, Robert Duval, Aidan 
Quinn i Natasha Richardson. 


* 
Christian Slater, który grał młodego 
mnicha Adso w „Imieniu róży”, jest boha- 
terem filmu „Zabójcza atrakcja" (Lethal 
Attracion). Tym razem akcja toczy się jak 
najbardziej współcześnie: nieśmiały i nie 
znający życia chłopak wpada w wir wy- 
darzeń, które przemieniają go w buntow- 
nika, punka i .. poetę. A wszystko za 
sprawą pięknej Winony Ryder (oboje na 
zdjęciu). 


Fot. Cinć Revue 


Sophie Marceau 


Kartka z Paryża 


Smutny, pluszowy 
zajączek 


est to zupełnie banalna historia ma- 
łego chłopczyka, który miał niebieskiego, 
pluszowego zajączka. Ofiarowali mu go 
rodzice, kiedy biegli kąpać się w jeziorze 
pewnego wiosennego ranka. Mały 
chłopczyk urósł i spotkał młodą dziew- 
czynę. Nosiła duże, przeciwsłoneczne o- 
kulary i miała, jak i on, problemy z rodzi- 
cami. Chłopak i dziewczyna pokóchali 
się. Ale dziewczyna miała już męża, który 
bardzo bał się ją utracić, Występowała 
bowiem w kabarecie, gdzie przepowia- 
dała przyszłość i sprzedawała swój dar 
słów, których coraz bardziej brakowało 
śmiertelnie choremu chłopakowi. W ho- 
telu kochankowie sporkali boya-karzełka, 
a także wielkiego Niębieskiego Zająca i 
recepcjonistę mówiącego wierszem, któ- 
rzy stali się ich przyjaciółmi. Złym i boga- 
tym ludziom udało się jednak przeobra- 
zić młodą dziewczynę w królową drogich 
kabaretów. Ale nadal kochała chłopaka i 
chciała z nim zostać na zawsze. Wyszli 
więc z pięknego hotelu i zanurzyli się w 
morzu, ponieważ było to najpiękniejsze 


Fot. Cinć Revue 


zakończenie, jakie potrafili znależć dla 
swej histori” E 

Tymi słowami opisuje Andrzej Żuła- 
wski swój najnowszy. film zatytułowany 
„Moje noce są piękniejsze od waszych 
dni” („Mes nuits sont plus belles que vos 
jours") - wolną adaptację bestselleru 
sprzed dwóch lat Raphaelle Billetdoux. 
Żuławski nie byłby jednak sobą, gdyby 
chodziło mu jedynie o poprawne sfilmo- 
wanie jeszcze jednej cpowieści o miłości 
- w „Moich nocach"... mamy co prawda 


Jacqu 
dni" Andrzeja Żuławskiego 


do czynienia z melodramatem w petnym 
tego słowa znaczeniu (śmiertelnie chory 
arystokrata spotyka dziewczynę z plebsu 
i postanawiają umrzeć razem), ale wątek 
fabularny jest tylko czymś w rodzaju kan- 
wy. na której oprze się bogata struktura 
formalna utworu. Trzeba jednak przyz- 
nać, że w porównaniu do „Kobiety pu- 
blicznej” czy „Szalonej miłości” ten film 
cechuje znaczne wyciszenie i pokora w 
stosunku do tematu oraz zaskakująca jak 
na Żuławskiego oszczędność środków. 
Gra aktorów (Sophie Marceau i Jacques 
Dutronc) pozostaje wprawdzie jak zwykle 
nerwowa, nie ma jednak histerycznych i 
gwałtownych scen, którymi szokowały i 
drażni filmy autora „Opętania”. 

Ale w, „Moich nocach..." odnajdujemy 
dwie wielkie fascynacje reżysera: Miłość 
i Śmierć, które są jednocześnie wyzwa- 
niem i odkupieniem, równoznacznym z 
odzyskaniem utraconej niewinności 
dziecka. W przypadku obojga bohaterów 
wprowadzenie w śwat dorosłych odbyło 
się w sposób niezwykle brutalny: tulący 
swego błękitnego zajączka Lucas stał się 
świadkiem tragicznej śmierci obojga ro- 
dziców w wodach jeziora, Blanche (imię 
to ewokuje czystość niewinność widzia- 
ła zaś razy spadające na plecy jej matki 

Jedyną sprawiedliwością jest sprawied- 
iwość dziecka” — mówi bohaterka w jed- 
nej ze scen filmu. Doświadczenia dzie- 
ciństwa determinują nieodwołalnie cha- 
rakter późniejszych stosunków z otocze- 
niem — teza ta stanowi podstawę wszel- 
kich prac psychoanalitycznych, Żuławski 
nie ogranicza się jedynie do jej zapre- 
zentowania, szukając bardziej ogólnego, 
symbolicznego przesłania. Nie bez koze- 
ry już na samym początku filmu pojawi 
się wszechobecny później motyw wody. 
stanowiącej w religiach całego świata 
symbol życia i regeneracji, powrotu do 
stanu embrionalnego, początku stworze- 
nia. Woda jest jednocześnie źródłem ży- 
cia i śmierci, śmierci oczyszczającej, po- 
zwalającej na odzyskanie niewinności. 

W filmie Żuławskiego krąg Czasu za- 
myka się powoli wokół bohaterów, odda- 
jąc im utracone za wcześnie złudzenia. 
Dramat i tragedia sąsiadują ze scenami o 
zabarwieniu komicznym, ocierającymi się 
niejednokrotnie o satyrę społeczną i gro- 
teskę. Świata nie da się przecież opisać, 
przy użyciu dwóch, kontrastowych barw. 

JOANNA ORZECHOWSKA 


Dutronc | Sophie Marceau w filmie „Moje noce są piękniejsze od waszych 


BIII Murray I Sigourney Weaver 


PREMIERY 


Ektoplazm 
wszędzie 


Bez powtórek nie byłoby kina, bo do- 
bre pomysły nie sypią się z rękawa. Sko- 
ro więc przed paru laty film „Pogromcy 
duchów" (Ghostbusters) bił rekordy po- 
wodzenia, dlaczego nie spróbować zno- 
wu? Ten sam reżyser i ci sami aktorzy 
figurują w czołówce filmu „Pogromcy du- 
chów II" (Ghostbusters II, który oczywiś- 
cie znowu” bije: rekordy powodzenia. A 
więc Ivan Reilman, dyrygujący całością, 
„czterej muszkieterowię" walczący z si 
mi nadprzyrodzonymi — Bill Muray, Dan 
Aykroyd, Harold Ramis i Rick Moranis, 
piękna Sigourney Weaver oraz nowa po- 
Stać w tym zespole — Peter MacNicol gra- 
jacy pełnego fantazji konserwatora dzieł 
Sztuki, Miejscem akcji jest znowu Nowy 
Jork zalewany tym razem ektoplazmą i 
wszelkiego rodzaju lepkimi, płynnymi 
substancjami pochodzenia  pozaorga- 
nicznego. Skutecznie usuwa je ekipa Po- 
gromców Duchów dowodzona przez Pe- 
iera Venkmana. Do_ prawdziwej batalii 
dochodzi, gdy o pomoc prosi ich Dana 
Barrett, w której mieszkaniu punkt zbory 
urządziły sobię wszystkie siły nadprzyro- 
dzone w służbie demona Gozara, Batalia 
jest skuteczna, ale przynosi zniszczenie 
całej dzielnicy, wobec czego władze mia. 
sta zakazują Pogromcom dalszego dzia- 
tania. I na cztery lata rzeczywiście uspo- 
kaja się. Peter, zakochany od pierwszego 
wejrzenia w swej klientce, poślubia ją, ale 
małżeństwo nie jest szczęśliwe — Dana 
odchodzi w końcu z małym synkiem Os- 
carem, a Peter zadowolić się musi wystę- 
pami w programie telewizyjnym o telepa- 
til. Jego koledzy zatrudniają się jako ma- 
gicy w imprezach dziecięcych i tylko 
Egon w tajemnicy prowadzi parapsycho- 
logiczne doświadczenia. Wszystko zmie- 
nia.się, gdy nadprzyrodzona siła porywa 
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pewnego dnia wózek z malutkim Osca- 
rem, aby umieścić go w samym środku 
zatłoczonej rozpędzonymi samochodami 
jezdni. Trzeba znowu przystąpić do walki 
z duchami. | tak rozpoczyna się prawdzi- 
wy fajerwerk niebywałych etektów spe- 
cjalnych, splot burleskowej komedii i fl- 
mu grozy. Widowiskówo nowy film ma 
większy rozmach od poprzednika, tech- 
nika nieustannie przecież idzie do przo- 
du. Zabawa jest dużej klasy, bo o sukce- 
sie Reitmana i jego zespołu w obu fil- 
mach zadecydowała inteligencja, z jaką 
potraktowany został farsowy z pozoru te- 
mat. 


Bill Murray, Rick Moranis I Harold Ra 
mis oraz Dan Aykroyd 


